
242. Kraków, Wtorek 23 Października 1900. Rok XIX.

ro«x*l*: półroczni*
24 korun 12 koron
32 , 16 ,
40 , 20 „

48 , 24 „

kwartalni*:
6 koron 
8 ,

10 *

12 a

■alaalfazila 
2 korony

2 kor. 70 h.
3 » 50 .

Nowa Reforma1' wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąi uroczystych. 
Ppenumepata wynosi:

X  “d e ja c u .......................
"  A nstro-W ęg., * przesyłką poczt.

r&óstwie Niemieckiem . . . .
We Włoszech. Francyi, Anglii, Belgii,

8 z t,a jc a ry i, T nrcy i i inn. k rajach  
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12  h.; — w® ‘- " '• " 'J  "
•Miów A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika . ,  do na yi 

J  ‘r e n u m  e r a  te  p r z y j m u j e  s ię  t y l k o  n a  c a ł y  m ie s ią c .
P*ty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i oglpszenia (iuseraty^^pras^ą Bię 
Z sy łać  franco do Admini-tracyi „Ń. Beforiy* w Krak iwie, -  L is tó w  mafrarkowanjcŁ

n ie  p rz y jm u je  się*
R ę k o p is d u )  n a d s y ł a n y c h  l i e d a k c y a  n u  z t /r r a c a .

A d res BedaJcoyl 1 A d m ln lstraoy l • „y - - on "
T ele fo n  B ed a k o y i N r  4 1 , A dm lni.tr& oyl 4 0 1 .

NOWA

REFU
Ppenumepatę przyjmują :

M U t u j s o o w ą :  A d m in is tra c ja  .N ow ej B a fó rm y  i w »zy¥tli urzędy porctew s ; n l e j s o o -  
w ą :  A dm inia trac jL  .N ow ej Beform y". — M agazyn nowości P. A. G rig a ra  i (iii r a s  f a B k a  
w lty n k u . — A g en c ja  J . Hopca t  i A  Salomonowej, plao M aryacki 2. — H andel S t. K ar- 
lińskiego, Snkiennice. — H andel K re tschm era  B ynek  — H andel J . K kiera, nL K arm eli- 
®k* 18. — Z a m l e j o o ó w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ł o s z e n i a  p rzy im nją: B iura  dzienników : wt 
L w o w i e  L udw ik Plohn, ul. K aro la  L n a w k a  11, S. Sokołow ski — W  P r z e m y ś l a  Hesao- 

■ JW J & r o s J ' i  l n  L. P trassberg . W  V C le in liL  po H aasenste in  A Vogier ( ta k ie  
w i^m bnrgp  F ra n v fnrcie nad Menem Berlinie. Lipsku, B azylei i 'W rooławia). — A. Gp- 
Pe Hb 3 .  ̂ Mosse ( ta k ie  w  B erlin ie H am burgu, Monachium i Norym berdze). — H erm ann 
(łoldsehm łnd, M. Dnkes , H. Schalek. J .  D anneberg. — W  P a r y ż a  Sociite  M ntnelle de 

Pnelic itó  A. L o r e t t e .  d irec tear, B ne C aam artin , 61 
O ff lo -J  e n l a  (in seraty ) p rzy jm uje  A d m in is trac je  za opłaty  od m iejsca  w iersza drohnem  
pismem (pe ) za pierw szy raz  20 h., za  k&idy n astępny  ra i po 10 n. — H a d e s  l a n e  po 
60 h. od wiersza za k&idy raz. — H p ic r o lo g la  po 30 b. od w ie rsza  — & ło e j  p n b l i -  
o z n e  :?o 1 kor. od w ie rsza  _—  Z a ł ą o z n i k l  do , Nowej Beform y" (prospekty, ey rko larze , 
ogłoszenia ltp .) p rzy jm uje  aię za  cenę 2  kor. od luO a g a  d la  zam ie'seow yoh, a 1 kor. od 
100 egz. d la m iejscow ych prennm . NaIeivto4<! nałoży naprzód n ad sy ła ł p ra ek a zo a  pocztowym

wa zgromadzenia wyborcze.
Kraków, 2 2  października.

E  sobotę i niedzielę odbyły się w całym 
liczne zgromadzenia wyborcze; wogóle 

<?h wyborczy potęguje się z dniem każdym, 
legając w swoje koło coraz szersze klasy 
ńości. O ile fizyczne w arunki dziennika na 
pozwalają, podajemy dzisiaj wiadomości o 

'"ważniejszych zgromadzeniach, na których 
awiły się wybitniejsze kierunki i programy 
tyczne.

W samym Krakowie odbyło się w sobotę je- 
w niedzielę drugie, zgromadzenie wybor- 
oba bardzo liczne, dostarczają materyału 

wyjaśnienia sytuacyi i usposobienia różnych 
r ludności naszego miasta.

Zgromadzenie w  hotelu Kleina.
( . arakteryst.yczne ze względu na introdukcyę 
rzebieg obrad, było sobotnie zgromadzenie 

akowskich wyborców, zwołane na 7-mą wie 
przez grono „niezależnych rękodzielników" 

sali Hotelu Kleina. Sala zapełniła się po 
£gi. Już  pierwszy rzut oka po zgromadzeniu 

■gł przekonać znającego miejscowe stosunki, 
oprócz poważnej liczby rzemieślników, li- 

ych przedstawicieli ma w sali partya socya- 
fczna , a obok nich „Przyjaźń" krakowska i 
‘Unictwo katolicko-narodowe zajęły także 
bywające stanowisko. W zgromadzeniu wi- 

posłów Daszyńskiego i Rottera, później 
szedł poseł Weigel. Zajęli miejsca przy stole 
ydyalnym. W pierwszym rzędzie znani agi-

-rzy Stojałowskiego i kandydaci poselscy
1 - - - ‘ boStojałowski hojnie płaci... mandatami,
cze na nich zarabia): Węgrzyn, SmołcZYH- 
i Skołyszewski.
dzywa się dzwonek; zagaja zgromadzeni 
szy cechu malarzy, poważny Wiekiem, p. 
S e c  k i ,  z długą, siwą brodą. .

Niech będzie pochwaluny Jezus Lar" . 
Na wieki wieków. Amen -  odpnwła-

n u . ■ ■ ■ ■ - > ■ ■  t • .
'  Zeszliśmy s ię 'tu , mdi panowie, -  m wi 
iwy rzemieślnik z widoczną szczerością -  
Uclśk' jest ogromny. J a  różne pamiętam 
%  i te talrże kiedy żadnej konstytucyi nie 
-j ale nigdj takiego nie było ucisku". Jak  

1>ić zaczęła, tak  nas bije. Tych wyż- 
h. CO śą Miśzymi posłami, hmda tak  nie 

nas. to oni tego Eić i 4 U  tegp. 
hic. ra tu ją . Więc wybierajmy swdich... 

eszcze dość spokojnie wysłuchano tego prze­
mienia, ale gdv. mówca na przewodnie zącełgo 
cił p. Zygmunta Mikołajskiego, zerwa a się 
a. „Przyjaźniący", których było najwyżej 

do 12, takićgo narobili hałasu, domagaj i< 
ahy z ich partyi wybrano przewodniczą- 

, że nikt-do głosu przyjść nie mógł. W redy 
skoczył na stół poseł D a s z y ń s k i  i wydał 

?ndę: „Zróbcie szpaler!" Ale malkontenci 
r2yjaźniacy“ przyszli nie po to. aby wyjść, 

aby rozbić zgromadzenie, i żądali zrazu, 
A  p. Gołąb przewodniczył. Gdy jednak zgro- 
fc^zenie większością uchwaliło wybór Z/gm- 

" >łajskiego na przewodniczącego, salwował 
i obok siebie pomieścił p. Gołębia ze

WA?hnict,wa kat.-narodowego, a na zastępcę po 
[ł p. Kurowskiego z partyi socyalistycznej. 

( 1 jeszcze bartlziej roznamiętniło „Przyjaźnia- 
r“. Nie dopuścili Mikołajskiego do głosu.

S ą

Z TEATRU.■ .
kJiłrWi “r dram af w 4 a l tach T. Kończyi/sI:iego-)

ksza najnowsza lite ra tu ra  dram atyczna nie 
 ̂ bynajmniej prawa uskarżać się na brak 

łt ^ch utalentowanych piór, garnących się 
^ Z e reg i koryfeuszów teatru . Każdy rok nie- 

przynosi scenie po kilka debiutów drama- 
ujkurskich, a przyznać należy, że w tych 

ff^ o c in ach  twórczej pracy młodego pokole- 
C bardzo często czuć silne tchnienie talentu. 
Ł 'b łySki twórczego natchnienia, przelatujące 

naszą sceną, niosą pomyślną zapowiedź 
^szłości. Z płomjków coiaz gęściej strzela- 
ych w górę buchnie może raz jasne a wiel- 

wiatło, wyłoni się ta len t prawdziwy, który 
V*1 naszą niwę dramatyczną nowym dopły- 
S  myśli świeżych.
W 4him to nastąpi, cieszyć się trzeba z przy- 

1 każdego nowego pracownika i każdego 
które wykracza poza przeciętną miarę 

ei roboty scenicznej. P. Tadeusz Kon- 
M .^ki, którego dramat „Otchłań" poznaliśmy 
H  ®otę, pierwszą tą  próbą zdobywa prawdzi- 

b^awo obywatelstwa jako pisarz sceniczny. 
/  ńiący y- sztuce nerw' dramatyczny, boga­

cił kompozycyi scenieznej, plastyka w rysur 
V^?°staoi scenicznych i niepowszednia u tak  
V g0 Pisarza siła rozwinięta w kilku sce- 

U Za êcaj ?t talen t autora z najlepszej strony 
f 1 ‘.i^złość. Podkreślam wryrażenie na.przy- 

bo aczkolwiek •„Otchłań" jest dziełem 
■_ wysoce zajmującem w przeprowadze- 

'W 0tAcyi, to jednak nie należy ona do tych 
t? Uj ,w których silny indywidualizm auto- 

2lnia przemocą i zdobywa sobie, widza

Zaczęto ich tedy zrazu plecami wypierać ku 
drzwiom. Dzierżyli się jednak silnie 4a nogach 
i przewijali się wśród tłumu, unikając kierunku 
ku drzwiom. Wtedy podniosły się w górę kije 
i parasole: posypały się razy, zakłęhiło się 
w czarnej masie; trudno było zdać sobie spra­
wę, kto bije, kto jest bity, kto wyizuca, kto
jest wyrzucany. .

— Jeszcze jest jeden! — odzywa się głos
jakiś.

  Tutaj jeszcze jeden — mówi kto inny.
Z n o w u  powtarza się tasam a scena. W resz­

cie nastaje względny spokój, słychać tylko 
y rz, k i Jonio! z korytarza. Przed prezydyum 
staje j a k a ś  herkulesowa postać i wznosząc ob­
nażoną po łokieć muskularną rękę z giestem, 
jak  gdyby coś łapała w kościste palce i wy­
puszczała, oznajmia urzędowo:

— Już... w y s z li!
Przewodniczący Z. M i k o ł a j s k i  wstępuje

tedy na krzesło i rzuca piorunami „na rządzą­
ca klikę panów". Oni tylko oficerom podwyż­
sz) ii pensye, a biedny rzemieślnik, niech ginie 
z głodu. Źlle r/ądzą nasi panowie; w szkołach 
uczy się młodzież w ięcej historyi austryaekiej, 
niż polskiej: nawet gimnazyum cieszyńskiego 
nje upaństwowiono. Potem rozprawia się mów­
ca z komitetem centralnym, który posługuje 
sję gadzinowemi funduszami i takimi zdrajca­
mi, jak  Sokołowski (Głosy: Precz z nim!). On 
już umarł dla nas, a jego trup ma mianować 
dla kraju  posłów (Hańba!). W reszcie odczytał 
mówca następujące 2 rezolucye:

1 . Zgromadzeni nie użnają organizacyi t. zw. 
„komitetu centralnego-, służalczej kliki wstecz­
ników, przeciw której szacherkom najsolenniej 
protestują i oświadczają, że kandydatem mie­
szczaństwa na posła z miasta Krakowa może 
być tylko ten, co n.e uznaje komitetu central­
nego.

2. Kandydatem mieszczaństwa krakowskiego 
może być tylko ten, kto się zobowiąże, że do 
Koła polskiego nie wstąpi.

Zebrani uchwalili obie rezolucye wszystkiemi' 
głosam> przeciw głosowi p. Gołębia, który pro: 
testował z pod opiekuńczych skrzydeł przewo­
dniczącego.

— Najlepiej wyrzucić go, — odzywa się pro- 
pozycya z głębi zgromadzenia.

— I Ligęza jeszcze zo s ta ł! . . .  przypomina 
k to ś . . .

Wyrzucić ic h ! . ,
Nic, moi panowie, — tłómaezy prźewb-^ HDbitiiictwo Xatolicko^aJx>uoyve. 
lcv dobrotliwie. Niech zostana i nawet P. D a  s z y  ń s k i  wezwał obecnycdniczący dobrotliwie. Niech zostaną 

głos zabierają,' byle zachowywali się przyzwo­
icie.

Rzeczywiście też wylazł na stół p. G o ł ą b  
a chociaż przerywano mu kilka razy, przecież 
pozwolono mu WYgłosić protest przeciw cha­
rakterowa zgromadzenia, w którem, oprócz rę ­
kodzielników, znajdują się także, robotnicy.

Następnie odczytał przewodniczący l is tę  ko­
mitetu przedwyborczego z 40 osób, którą tbż 
i r z e t  aklim acyę przyjęto, — poczen zabrał głos 
pos D a s z y ń s k i ,  pow itany. przez swoich zwo­
lenników politycznych burza oklasków.

Mówca wyraził zadowolenie z powodu uchwa­
lenia tych rezolucyj; jest to  dowodem, że gło­
sy sfer robotniczych przedarły śię do mie­
szczaństwa. Wykazawszy brak uzasadniania Jy- 
k ta m n  komitetu centralnego, wykazuje mow- 
a iak chytrze i podstępnie uczyniony jest 

przeż konserwatystów zarzut, jakoby wszyscy,

co poza komitetem centralnym zostali i jego 
władzy nie uznają, nie należeli do narodu! ja ­
koby tylko komitet centralny był „narodowym". 
W tera tkwi cała ohyda postępuwania konser­
watystów. Naród nie jest powłoką z aksamitu, 
on ma silne wnętrze z klasy pracuiącej i ta  
klasa jest dupiero narodem. Do rządów naro­
dowych powołany jest każdy, kto się Polakiem 
urodził i kto się Polakiem czuje. Nie można 
odmawiać jednym tego przywileju, który się 
drugim do kołyski wkłada. Więc zerwać należy 
z t-adycyą maczugi narodowej, którą uśmierca 
się przeciwników politycznych. Nie wolno ni­
komu wyrzucać nas poza obręb narodu, na pu­
stynię, gdzie pozbawieni pokarmu i obcowania 
z "ludźmi, na zagładę bylinyśray skazani. W o­
bec m ajestatu narodu wszyscyśmy sobie równi. 
Jesteśm y Polakami z rodu, zostaniemy Polaka­
mi do grobu, i nikomu poza obóz narpdowy 
nie damy się wyrzucić. To jest rzecz wprost 
okropna, żeby kilku panków z komitetu cen­
tralnego przywłaszczało sobie prawo wyciska­
nia pieczątki narodowej na czołach jednych 
obywateli, a odmawiało jej innym: v,o rzecz po­
tworna, aby tacy ma.li ludzie, jak  August So­
kołowski, szafowali miekiem naszej wspólnej 
matki Ojczyzny, dawali je jednym, a drugich 
na śmierć głodową skazywał.. (Huczne oklaski.)

Ale teraz nastała reakeya: społeczeństwo, pol­
skie zrozumiało podstęp i jego szkaradę. Nie 
będziemy zdawać egzaminu z naszego pątryo- 
Dzn.u przed ludźmi, co jeszcze od ostatnich 
wyborów mają ręce krwawe. Chcemy być ró­
wni Niemcom. Czechom Francuzom. — tam u 
nich nie ma żadnych komitetów centralnych. 
Teit.z nastaje era odrodzenia naszego społe­
czeństwa; my, socyaliści, idziemy spodem tego 
społeczef stw£ i podważać będziemy jego pokry­
wę, że aż trzeszczeć będzie.

Mówca wzywa demokratów, aby uszanowali 
zasady i szli otwarcie, bez oportunizmu,, ina­
czej zostaną zmiażdżeni. (Huczne oklaski.)

Po przemówieniu pp. Gołębia i Białorusa - 
chwalono jeszcze dodatkowo odczytaną p s 
p. Mikołajskiego rezolucję, wzywającą prezy- 
dentą miasta, aby w żodne nie wchodził sto­
sunki z komitetem centralnym.

W  dalszym toku dyskusji zabierali głos pp. 
Tom aszewski, Gędzie^ski, K urow ski, Ligęza. 
Ostatniemu z nieb zgrom&ć-jenie nie dąło przyjść 
do słowa, npafriłjąć W tili* sp raw w ?® lio i> o k u jó w . 
urządzanych na, kożdem *,groinad?:*nitą ^ p p ^z

1/ « » Z J  n s k l  V.ezwa.1 u u ę w .T  na ?Krrt-
madzeniu posłów R ottera i Weigla, aby jasno 
oświadczyli zapatrywania swoje na dopiero co 
uchwalone przez zgromadzenie jjezolucyę o ko­
mitecie centralnym i  solidarności Koła pol­
skiego.

Zabiera tedy głos pos. R o t t e r  i skb.da, 
uświadczenie następującej osnowy:

Z rezolucją co do komitetu centralnego się 
zgadzam, Sądzę bowiem, że w mieście Krako­
wie zwycięstwo" kandydata nienarjduwego jest 
wykluczone^ a wyborcy k ra k o w sfc v  polityczui. 
są dość dojrzali, ążeby wybrać posiów bez opie­
ki komitetu centralnego, p o s łó w , którzy odpo­
wiadać będą woli większości, wyborców.

Inna rzecz co do rezolucyi drugiej, k tóra się 
odnosi dc solidarności Koła polskiego. Z tą  re­
zolucją w tej formie, jak  ją  zgrom idzenie u- 
chwaliło, n i e  z g a d z a m  ś ię . Zasadniczo bo­
wiem uważam, że jednolitość narodowej de-

legacyi krajowej w Wiedniu zapewni krajow i 
największą sumę korzyści. Z a s a d n i c z o  był­
bym przeto z a  s o l i d a r n o ś c i ą  delegacji 
naszej w Wiedniu. Ponieważ jednak mniejszość 
Koła polskiegu nie ma w ramach dzisiejszego 
statu tu  Koła swobody do zastępowania w par­
lamencie odmiennych interesów i zapatrywań 
swoich wyborców, a wolność niegłosowania w 
danym razie jest, zdaniem rnojem, stanowczo 
za mało, bo sądzę, że posłowie demokratyczni 
takiej reformy statutu domagać się muszą," aże­
by im ta  swoboda dostatecznie i tv należytym 
rozmiarze była zapewniona. W Kole polskiem, 
rządzącem się na podstawie statu tu  dzisiejsze­
go, mojem zdaniem, m i e j s c  a d l a  p o s ł ó w  
d e m o k r a t y c z n y c h  n i e m a ;  do organi­
zacyi klubowej polskiej, którab^ ich prawa 
należycie r z e c z o w o  a nie f o r m a l n i e  ty l­
ko zabezpieczała, ń i j e ż e ć b y  p o w i n n i .

Następnie dr j$’ j e ig e l  oświadcza, że nie u- 
in a ję  racy i bytu, komitetu centralnego dla za­
chodniej Galicyi i radby, aby ten kom itet i dla 
wschodniej części k ra ju  stracił znaczenie. Mó­
wca, domagał się zawsze zmiany sta tu tu  Koła 
polskiego i przypomina gypoje w tym kierunku 
ćzynione usiłowania. Kąz zmuszony był naw et 
wystąpię, z Koła. ale i w te jy  „nie chciał młod­
szym dawać zgorszenia" i  nigdy nie głosowa! 
przeciwko Kołu, a gdy z jego zapatrywaniami 
się nie godził, to wychodził z Iżby podczas gło­
sowania. Mówca n i e  g o d z i  s i ę  zatem na u- 
chwaloną przez zgromadzenie rezolucję co do 
solidarności Kola polskiego, lecz sądzi, że po­
słowie demokratyczni powinni wstąpić do Koła 
polskiego i tam domągać się zmiany jego sta­
tutów. .

Obu tych przemówień, posłów Rottera i Wei­
gla wysłuchało -zgromadzenie spokojnie, nie 
przerywając ich wywodów.,.. ,

Zabierał potem głos dwukrotnie p. D a s z y ń -  
s k i  i stwierdziwszy, że iadon  z posłów n i e  
s t a n ą ł  n a  s t a n o w i s k u  u c h w a l o n e j  
p r z e z  z g r n  m a d  z-en i e r e z o l u c y i  o s o ­
l i d a r n o ś c i  K o ł a  p o l s k i e g o ,  wzywał i 
zaklinał kandydatów demokratycznych, aby ze­
rwali z półśrodkami i nie wstępowali do Koła 
polskiego. „Tylko najgłupsze cielęta głosują na 
swoich rżeźników";1 — mówi niemieckie przy­
słowie, a was po to ma wybierać niezależne 
mieszczaństwo, abyście głowy wasze oddań pod 
topor konserwatystów, Zrozumcież ten ruch 
odrodzenia, jaki dokonuje się pTzed w&szemi 
■pczami i idźcie za hasłem wj^wolenia się z pod 
e iro rz ra n  stańczykowskiego, Jeżeli tego nie 
zrobicie; — zginiecie.

W tej myśli przemaw iałó kilku mówców, mię^ 
Izy ni mi M ikołajski, dr Szaflarski i dr S e i n -  
f e l d .  O statni z nich napiętnował secesję dra 
Augusta S o k o ł o w s k i e g o  i wniósł rezolucję, 
tjy rażającą „oburzenie dla dra Aug. Sokołow­
skiego i ''strzeżenie,, aby nie kandydował z K ra­
kowa". Na to powstał Z. M i k o ł a j s k i  i o- 
V ‘ \lczyh  że sprzeciwia się tej rezolucyi, gdyż 
ur A ugust Sokołowski „nie istnieje dla mie­
szczaństwa krakowskiego" i dlatego proponuje 
mówca rezoliicyę: „ Z g r o m a d z e n i e  n a d  p. 
A u g u s t e m  S o k o ł o w s k i m ,  b y ł y m  p o ­
s ł e m  k r a k o w s k i m ,  p r z e c h o d z i  do p o ­
r z ą d k u  d z i en  n e g o*. Rezolucyę tę uchwa- 
1 >no wśród burzliwych oklasków.

Ok< łokWtfdthns na 11 w noi>y zaniknął' ptze- 
wudniczący zgromadzenie. Uczestnicy odśpiewali

■isr '
^o u *  i5ży nie słusznie zaliczany do „szkoły

jest szara i pesymistyczna. Autor

ij" , z kodeksu estetycznego. moderni­

stów w ziął'ty lko ciemne tło, duszną przygnę- 
b a iącą  atmosferę, jaka otacza zwyrodnione mo- 
ralnie jednostki, poza tem zaś poszedł starą 
u tartą i nigdy nie zawodzącą drogą rutynistów 
1 catralnych. Dał silny, miejscami nawet jask ra­
wy dramat życiowy, oparty na walce chara­
kterów na starciu się dwóch silnych a sprze- 
C7 nvch’ indy wid ualizmów — poza tem odsłonił 
Htdmt z niezabliźnionych jeszcze ran społecz- 
nvch spowodowanych szeregiem ostatnich na- 
szvcfi katastrof finansowych. Podjęcie takiego 
S  Ru u ile z jednej strony dostarczyło auto- 
S r S  ln T ó  m »ter,a.u  do ą b . o ™ ,  
di amatu, o tyle z drugie,! obniżyło polot ,ego fan- 
tazyi twórcze j Zamiast utworu poczętego z du-

5&2£u3U> -“S S E T tó
t a n  autora mamy w -  ■ ,  ,
niczne zbudowane Daru/ą Ł  ̂
prawidłowo, zajmując® i żywej ale zanadto we 
wszystkich szczegółach realne. Takich drama­
tów przenoszących mety naszego y la os a ni. i 
doby żywcem na scenę, mieliśmy juz kilka. 
W szystkie one śladem „Karyery" Romkiera 
były tylko okolicznościowemi próbami drama-' 
tyzującemi mniej lub więcej zręcznie krym inal­
ne kroniki ostatniej doby. ■ •;

Sztuka p. Konczyńskiego, jako utwór autora 
zaliczającego się do najmłodszego pokolenia, p i­
szących, musiała spłynąć do wspólnego łożyska, 
nadającego litworowo charakterystyczne cechy 
szkoły nowoczesnej. Erazm Podosocki bohater 
sztuki, to jedna >z tych figur, które pod posta­
cią mę'ów' społecznych wyrzucało na powierz­
chnię falowanie stosunków życiowych ostatnich 
czasów. Jestto  aferzysta w wielkim stylu, łotr, 
maskujący swój nikczemny charakter gładkiemi 
formami towarzyskiemi. Uosabia on całą otchłań 
moralnej nędzy, brudu i znieprawionej natury  
ludzkiej, a jako postać sceniczna nie jest na­
wet wytworem iantazyi, ale figurą z życia za­
obserwowaną. Sieć swą zarzuca Podosocki wśród 
zacnej rodziny dyrektora banku Hanasza. Zo-

n tjp ie rw  „Jeszcze Polska nie zginęła", potem 
zabrzmiała pieśń „Czerwony sztandar".

Przedwyborcze zgromadzenie socyalistów.
W ujeżdżalni pod Kapucynami odbyło się 

w niedzielę Zgromadzenie wyborcze w celu u- 
chwalenia kandydatury z V-tej kuryi, Olbrzy­
mia Lala wypełniła się po brzegi. Liczbę ucze­
stników co najmniej na 3000 osób oznaczyć 
można. Zgromadzenie zagaił p. Englisch, powro- 
łając n a ' sekretarzy pp. Klemensiewicza’ i Cza- 
kiego. W zagajeniu swojem między innemi w zy­
wał zgromadzonych, aby próbujących rozbić 
zgromadzenie „bez szkody dla ich zdrowia, 
wyrzucić.

Zapisany do głosu, wśród długo trwających 
oklasków, wstąpił na trybunę p. Ignacy D a ­
s z y ń s k i .

W ystępując jako kandydat na posła z V. kuryi 
mówca wdwiegodziny trwającem wywodzie przed­
stawił zgromadzeniu swój program. Przedstawił 
obecny stan państw a, omówił krytycznie § 14, 
kłótnie narodowościowe, wyraził się, że Austrya 
ginie na chorobę starą, któm  się nazywa krzy­
wdą, z ucisku narodów wynikającą. W aśnie to 
trw ać dotąd będą w państwie, dopóki ludom 
nie zabezpieczy się dobrobytu, państwo powin­
no być dla narodu ogniskiem rodzinnem, a nie 
kryminałem. Rozkład praw  jes t nierównomierny; 
takiego np. opata Treuenfelsa wybiera do par­
lamentu 6 ludzi, gdy posłów opozycyjnych wy­
żerają tysiące. Lud powinien sam prawa sta­

nowić, dlatego należy wybierać posłów z grona 
ludu. Mówca dalej w  drastyczny sposób przed- 
s tw ia ł  rządy pannjącej k lia i, następnie oma- 
wiał ekonomiczny upadek państwa. Sam procent 
od długów państw a za dawne błędy i kięski 
wojenne płacić musimy my, którzyśmy tern klę­
skom nie winni., (Głosy: Potocki niech płaci).

Oświata indu je s t u rządu na szarym końcu, 
majątek chłopski zmniejsza się z każdym ri - 
kiem Mówca żąda, aby posłowie z grona ludu 
mieli w parlamencie większość a wtedy dla 
sp-awy ludu mogą coś uczynić. Żądać ńaieżj 
od państwa zagwarantowania wolności osobiste' 
odszkodowania za ćwiczenia wojskowe i ta je ­
mnicy listowej dziś tak  strasznie nadużywanej. 
Koniecznem jest bezpłatna porada prawna, bez­
płatne sądowuictwo i oświata, ustanowienie są­
dów ławniczych po wsiach, wspólne pastwiska 
dla w łościan ,. uregulowanie opłat kościelnych,

ścisłe przestrzeganie obowiązującegu j u r a  
s l o T a e ,  przymusowego zabezpieczenia od wy­
padków, chorób i t  p. pod kontrolą samych 
obywateli.

W  prog-amie swoim ala chłopów staw ia da­
lej muwca postu',ata regulacji rzek, upaństwo­
wienia i przymusu asekuracyjnego. Gminy po- 
winne być złączone ze dworem w jeden obszar, 
bezroirych zaopatrzyć należy w ziemię, wyku­
pioną od kleru i wielkich właścicieli, gminom 
należy się odszkodowanie za poruczony zakres 
działania, dotychczasowe ustawy o polow ani, 
ustawa drogowa, Tasowa, rybacka, istu ieją tylko 
na korzyść szlachty i to zmienić należy na ko­
rzyść, ludu pracującego. Obszerne i wyczerpu­
jące swoje przemówienie zakończy! p. Daszyń­
ski oznajmieniem, ze kaudyduje jako p o l s k i  
socjalny demokrata, nie pndszyw jjący się pod 
żadne cudze sztandary 1 kategorycznie oświad­
cza, że do Koła polskiego nie wstąpi, gd^ż ha- 
sDm ego jes t praca dla k lasy  pracującej — 
a dążeniem jego z d o b y c i e  p r a w  d l a  h a r p i a

stawszy zięciem tegoż, w jtęża  wszystkie siły. 
aby osobę swą wysunąć n a  naczelna stanowisko, 
zdobyć zaufanie teścia i rodziny, a następnie1 
przy sprzyjających okolicznościach zdobyć ma­
jątek. Korzystając z tego, że stary  Hanusz wy­
cofał się z interesów i osiadł na wsi. a zarząd 
banku zdał na syna swego Władysława, Podo­
socki poczyna od tego, że roztacza troskliwą 
opiekę moralną nad szwagrem. Poznawszy jego 
słaby charakter, wciąga powolnego W ładysława 
w życie hulaszcze, podsuwa mu kochankę w 
osobie Zofii Barowskiej, a kiedy fen cały oddał 
się swej namiętności, opanowuje bank i rządzi 
mm najformalniej w świecie przy pomocy swej- 
kreatury  Bilarego Woronka. Aby ce lu ' swego 
w zupełności dopiąć i szwagra całkowicie wy­
rugować z banku a samemu zająć jego n iiisce, 
Podosocki wysuwa kandydaturę starego Hanu- 
sza na prezydenta m ias ta . wiedząc, ze ten^ zo­
stawszy głową miasta będzie musiał ban o ac 
w jego ręce. Jakoż wszystkie te plany udają 
się' v zupełności. Dawny prezydecr pod grozą 
o rm  mateiyalnej. gdyż Podosocki s k u p ig j  
banku wszystkie jego weksle, zrzeka się pre­
zydentury, Hanusz zostaje jego następcą, W ła­
dysław liciek: z Zofią i porzuca bank, a Pod­
osocki zostaje panem placu.

Ale zbyt śmiałe działanie Podosockiego za­
czyna zwracać uwagę Ranusza ) rzuca zirrno 
podejrzeń w jego duszę. Od dawna widznou 
niep iKojące dokoła siebie symptomata których 
zbieżne linie prowadzą go niebawem do o d k u ­
cia wszystkich nikczemnych machinacyj| * ęc a. 
I oto dowiaduje się najpierw z ust -dto-ki, ze 
ta  w pożyciu z Podńsockim jest najnieszczęśli­
wsza, najbrutalniej zaniedbywaną istotą, dal*] 
że Podosocki był tym, który W ładysława po­
pchnął w objęcia B*;rowskiej, wreszcie, ze cała. 
przez niego projektowana sprzeda^ koj ilni wę­
gla. na rzecz spółki belgijskiej, jes t wieilnem 
oszustwem, które ma pokryć cały szereg nad­
użyć popełnionych w banku.

Następuje starcie dwóch tych ludzi. Hanusz 
postanawia ukarać nifcrzomnikau W gwałtownej, 
bardzo ładnie przez autora nakreślonej scenie, 
Hanusz Uosobienie'prawości .i siły charakteru 
wymierza Podosockiemn sprawiedliwość. Ciska 
mu w oczy cały ogrom popełnionych nikcze- 
luiiuści, demasl ąie ło tra  na wszystkich pun­
ktach i wreszcie rozkazuje mn podpisać akt, 
w którym tenże przyznaje się <łc wszystkich 
popełnionych riiegodziwości, zrzeka się m ajątkn 
na rzecz rooziny, i  zobowiązuje opuścić kraj. 
Podosocki przyciśnięty groźbą aresztowania de­
k larac ję  podpisuje, ale w ostatecznej chwili 
usiłuje dokonaniem gwałtu ocalić się. Lufa 
rewolweru Hanusza udaremnia ten ostatni wy­
siłek nikczemności Podsockiego. a zbrodniarz 
pada ofiarą właśnej przewrotności.

Akcya „Otchłani" jes t zręczną, żywą i zaj­
mującą i posiada zalety soenicznosci, k tóre za­
msze rozstrzygają o losie teatralnego utworu 
ORdk tego występuje w tej sztuce jako  godn* 
podniesienia zaleta, wyrazisty rysunek i p’a.sty- 
ka sceniczna dwóch głównych postaci, t  V i  
nusza i Podosockieero. K ontrast ich pśycholo i 
czny, umiejętnie rozłożone św iatła i cienie siła 
i logika z jaką każrii  z nich dąży %  urzeczy 
Yistniema swego celu, a wreszcie, w strząsając* 
grozą starcie Jwóch tych  charakterów  zma­
gających się całą potęgą swych wręcz nrzeri 
wnych indywidnalizmów, u j a r z m i j  widza i wy­
stawiają autorowi świadectwo ta len tu  no któ­
rym scena polska wiele może się spodziewać.'

Teatr nasz przyodział sztukę p Konczyń- 
skiego w bardzo przyzwoite szaty i wogóle ca- 
łem przygotowaniem „O tchłani" złożył świade­
ctwo godnej uznania staranności; Gra artystów 
była przeważnie poprawną w niektórych rolach 
doskonałą nawet. T aką była przedewszystkiem 
k reac ja  p. K a m  i ń s k  i e go. Dzielny artysta 
na»z złożył tym razem dowód, jak  rozległą jest 
skala jego taleni u, gdy naw et w roli Podoso- 
ckiego, niezupełnie odpowiadającej jego artysty­

cznemu ind; widuałizmowj, potrafi! rozwinąć grę 
tak wysoce zajmującą, stworzyć postać tak 
prawdziwą psychologicznie i tak  urozmaiconą 
wyrazistemi rysami. -  Od pierwszej do osta 
£ ' 1  Fam m ski prowadził ten tvp
przez wszystkie fazy cieniując gr. z właściwym 
sobie atyzm era. U k ład n i nieszczerość haki rs 
zasadniczy charaLt»-ystyki tej postać* znalazły
w a d t lH  ^ Wyraz P')5nn Pfastfkił P. Z a ­
w a d z k i  sym patyczną rolę HanuJza utizym ał
na wyżynie pierwszoplanowej jako artystyczny 
kontra si z rolą Podosockiego. Była w niej siła 
} 1 eeiami nt, energia i rozumna wola. P. So­
s n o  w s k i, któ-emu przypadło w udziale od- 
. j M ienie niejasnej psychologicznie rdli W łaćy- 
-słav,a mógł był zarysować ją  silniej przez wię- 
».sze wypuklenie, cech moralnego dekadenta ja- 
uim jest niewątpliwie młody Hanusz. Z trzech 
Postaci niewieścich, które wogóle niezoyt szeżę- 
shwie zostały obsadzone,’ najlepiej stosunkowo 
z zadan:a wywiązała się p, Sulima w roli Bo­
rowskiej. P. Ordonówna dała duże ciepła i sym­
patycznych rysów roli Heleny Podosockiej. — 
Trzpiotowata M aynka, nad k tó re j-m o ra ł nem 
zdeprawowaniem skutecznie pracuje Podosocki, 
znalazła przedstawicielkę w p. Morskiej, która 
wysunęła na pierwszy plan bujny temperament 
tej dziewczyny. Bardzo oryginalną i zajmującą 
figurę dał p. Popławski. Jego W oronek w mia­
rę karykaturalny a psychologicznie pogłębiony 
z dużą intuicyą, przyczynił się znacznie do oży 
wienia tła  dramatu Do dobrego ansamblu i za­
okrąglenia całości skutecznie przyczynili się 
w pomniejszych rolach pp. Stępowski, K rzyża­
nowski, Przybyłowicz, Pawłowski, Jednowski 
i Zelwerowicz, panie W olska i Wojnowska. — 
Publiczność wysłuchała sztuki z żywblt zaję­
ciem, da ząc autora zasłużonym oklaskifm.*

Wl. Pmkesrh.
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p o l s k i e g o  w o l n e g o  i n i e p o d l e g ł e g o .  
(Burzliwe, długo trw ające oklaski i wołania: 
„Niech żyje!“).

Przewodniczący p. Englisch udzielał teraz 
głosu interpelantom.

P. B a c h o w s k i ,  pensyonista kolejowy, — 
w imienin kolejarzy zapyt.nje kandydata w spra­
wie uregulowania stosunku kolejarzy. (Brawaj.

P  T h e o d o r c z u k ,  drukarz interpeluje o 
stanów isko, w sprawie lichwy węglowej. C h y ł a  
J ó z e f ,  stróż, wstępuje na trybunę i w pół go­
dzinnym wywodzie skarży się, że gospodarz 
kamienicy W echsler kazał mu mieszkać w no­
rze, „gdzie tańcują pięciometrowe szczury" (W e­
sołość). Na te i inne interpelacye odpowiadał 
p. Daszyński ryczałtem. N aturalnie odpowiedz: 
kandydata zadowoluiły wszystkich interpelan­
tów. Najobszerniej odpowiedział na zapytanie 
co do lichwy węglowej. Wyzyskiwaczy takich 
n. p. Gutmannów, Potockich, Larischów nale­
żałoby postawić pod pręgież, na razie jednak 
trzeba starać się, a Dy prawo inspektoratu gór­
niczego sumiennie było wykonywane, aby do 
kontroli nad kopalniami dopuszczono robotni­
ków. Kandydat jest za upaństwowieniem węgla, 
ale nie w tym celu. aby biurokracya wzięła go 
w swoje szpony, aby z mego zrobiono mono­
pol, jak  ze soli, lecz aby społeczeństwo i ro­
botnicy wykonywali nadzór. Nawet teraz może 
być węgiel tańszym. „Zróbcie mnie tylko mini­
strem kolejowym, a zaraz węgiel będzie tańszy, 
bo obniżę taryfy za jego przewóz". P. Feuer- 
steinowi odpowiada, że należy do takiego 
dńcienia socyalistów, których kolor jest czer- 
wony.

Na trybunę wstąpił p. Kurowsk: zgłaszając 
formalnie kandydaturę p. Daszyńskiego. Ci, co 
są za jego kaudydaturą niech podniosą ręce.

W  tej chwili las rąk  wyrósł nad głowy ze­
branych. P. Kurowski wezwał zgromadzonych 
do energicznej agitacyi za kandydaturą Da­
szyńskiego.

Po paru  jeszcze przemówieniach, rozeszli się 
zebrani, śpiewając „Czerwony sztandar".

Poseł Romanowicz
0 programie stronnictwa demokratycznego.

S t f l  n U łfcW Ó W , 21 października.
Jak to ju ł doniosłem, tutejszy komitet stronni­

ctwa demokratycznego zwołał na dzisiaj zgromadze­
nie wyborcze i zaprosił na nie posła T. Romano- 
wicza, celem zapoznania najszerszych kół wybor­
czych w  mieście z programem tego stronnictwa.

Przem ówienie szanownego posła streszcza się w 
następujących punktach.

Stronnictwo demokratyczne przechodzi proces prze­
obrażenia. Charakterystyczną jego cechą jest zwrot 
na lewo, t. j. zbliżenie, się do tych prądów, które 
w kraju naszym reprezentują śm ielszą stronę dzia­
łania, niż dotychczas, a tem samem więcej odsu­
wają się od kierunków panujących i przeważających 
w  Sejmie i Radzie państwa.

Mówca poświęca dłuższy nstęp historyi stronni­
ctwa. Antagonizm Smolki i Ziemiałkowskiego przy­
czynił się niemało do jego rozbicia w r. 1870 .

W  r. 1 8 7 8  nastąpiła w yraźniejsza organizacya 
stronnictwa demokratycznego, które stanęło prze­
ciwko tym, co w miejsce -jednego patryotyzmu po­
stawi1! trójlojalny patryotyzm jako swój program 
„narodowy". Pośrodku ntanęła organizacya, stwo­
rzona przez hr. W ojciecha Dzieduszyckiego, „klub 
Ateńczyków", klub, który pragnął być środkiem, 
ale środka, istotnego w Sejmie i społeczeństwie nie 
zrozumiał. Jedynem stronnictwem, które reprezento­
wało w Sejmie myśl narodową, było srronnictwo 
lew icy sejmowej. Zapragnęło ono wystąpić z adre­
sem o szerszej m yśli politycznej; nie przyszło je­
dnak do tego — jak wiadomo — bo rząd Sejm roz­
wiązał. W ybory w r. 18 8 3  przyniosły klęskę stron­
nictwa. Liczba posłów demokratycznych z 40  sto­
pniała do 14 . W ybory w r. 1 8 8 9  przyniósł} zwrot 
kn spotęgowaniu stronnictwa. Klub postępowy wszedł 
do Sejmu w większej liczbie i nazwał się klubem 
„sejmowej lew icy". Zachował on charakter mi sjski. 
Było to jego złą stroną, nie stał się bowiem przy­
wódcą dem' kratyzinu we wszystkich warstwach lu­
dności. Lud poszedł osobną drogą. W  okresie od 
r. 1 8 8 9  do 1895  zaznacza się działalność stronni­
ctw a następnjącemi rezultatami: zrównaniem cięża­
rów szkolnych pomiędzy gminą a dworem, zrówna­
niem ciężarów drogowych, uporządkowaniem spraw  
indemnizacyjnych i t. p. Odtąd na cele produkty­
wne kraju dostarcza się środków znacznie większych, 
aniżeli dawniej.

W  krajn odzywają się coraz głośniejsze żądania 
zdemokratyzowania społeczeństwa. W r. 1 8 9 5  klub 
lew icy przyjął nazwę „polskiego stronnictwa demo­
kratycznego", równocześnie zaś wdrożono rkcyę o 
r e f o r m ę  w y b o r c z ą .  Domagano się powiększe­
nia liczby posłów z miast, zniesienia wyborów po­
średnich, wprowadzenia wyborów tajnych, wreszcie 
v prowadzenia V kuryi wyborczej do Sejmu. Było to 
żądanie chyba słuszne. (Żywe oklaski).

Obok nas urósł ruch ludowy. Przybrał on ogro­
mne rozmiary. Lekceważyć go nie m ożna, tak. jak  
go sobie zlekceważyli konserwatyści w r. 1 8 95 .

Stronnictwo demokratyczne niosło sztandar wspól­
nej pracy z ludem, a to tem  więcej, że 1 w krajn.
1 w państwie reakcya rośnie. Niebezpicczeńatw* 
grozi wszelkiem u postępowi i zakusom tym: „ Stój I “ 
godzi się zawołać. Jeżeli przypomnimy sobie reak­
cyjne wnioski w Sejmie posła Urbańskiego, Hupki, 
Dunajewskiego, rów nolegle z lex  Falkenhayn w Ra­
dzie państwa, to każdy zrozumie potrzebę tego skon­
centrowania na lewo.

Jakie są zdobycze Btronnictwa konserwatywnego, 
które rządziło przez la t 3 0  niepodzielnie? Oto, 4e 
cesarskie rozporządzenie z r. 1 8 6 9  o języku urzę­
dowym nie ma u nas zastosowania i niem czyzna 
tłucze się u nas na poczcie, kolei i w gimnazyach. 
K w estya gimnazyum cieszyńskiego okrywać musi 
wstydem każdego P o la k a , to samo opuszczenie Po­
laków na Bukowinie. Takie same ujemne rezultaty  
są pod względem knltnrnym i ekonomicznym, czego 
dowodem regnlacya rzek naszych i taryfy kolejowe. 
Otóż trzeba raz zerwać z tym systemem popierania 
każdej w iększości rządowej i postawić w jego miej­
sce politykę egoizmu uarodowego.

Drogą najskuteczniejszą kn temu jest droga zw y­
ciężania p izy  wyborach.

Przechodząc do postulatów programu stronnictwa, 
zaznacza mówca, że są to postulaty stare, zmody­
fikowane w miarę obecnych politycznych 1 ekono­
micznych Btosnnków krajn. Treść ic h , to w zniesie­

nie najniższych warstw społeczeństwa na szczebel 
ośw iaty i obywatelstwa.

Najobszerniejszy ustęp mowy poświęcił p. Roma- 
nowicz k w estii solidarności Koła polskisgo. Najmyl- 
niejsze w tym kierunku panują sądy i wyobrażenia. 
W ystąpienie z komitetu centralnego nie jest wcale 
równoznaczne z zerwaniem solidarności „Koła pol­
skiego". Sprawie tej bliżej należy spojrzeć w oczy. 
N ie można sobie wyobrazić, żeby reprezentacya 
kraju miała siłę i wpływ, jeżeli jest rozbita na od­
łamy. które się nawzajem paraliżują i neutralizują. 
Mówca przedstawia to cyfrowo. Koło polskie liczy  
60  członków. Przypuśćmy, że jeden klub liczy 30, 
drugi także 3 0  członków. Jeden głosuje „za", dru­
gi „przeciw", rezultat oczyw iście jest żaden, —  to 
jest t a k , jakby żadnej reprezentacyi polskiej nie 
było. Tam, gdzieby stało 29  przeciw 31 , efekt ten 
równałby się dwom głosom!

Idzie o solidarność w wielkich sprawach krajo­
wych. A le co się przez takie sprawy rozumie? —  
Mówca daje przykład takiej sprawy. Jeżeli n. p. 
za cenę regnlacyi rzek dla Tyrolu można uzyskać 
pomnożenie liczby seminaryów w k-aju. to iść trze­
ba solidarnie, ław ą. Żądając ofiary czysto z w łasne­
go przekonania, potrzeba dwóch rzeczy: 1) prawo 
to zyskać pracą sk u teczn ą , 2) zredukować ofiary 
te do absolutnej potrzeby 1 zrobić ją lekką i ocho­
tną, nie zas ciężką, jak tego obecny wymaga statut.

D latego potrzeba, żeby do Koła polskiego nowe, 
św ieże w eszły żywioły, ażeby politykę Koła zrobiły 
produktywniejszą. Potrzeba, żeby ta ofiarność miała 
skutek. Dlaczego posłowie ludowi nie chcą wstąpić 
do Koła polskiego? D la tego, że ono nie daje im 
możności praw obrony ludu przeciwko nadużyciom  
wyborczym Statut Koła nie pozwala na to.

Stronnictwo demokratyczne nie cbce obalać so li­
darności Koła polskiego, — przeciwnie, pragnie jej 
wzmocnienia. Ono żąda jedn ak , żeby nie poświęcać 
treści dla formy, ale formę dla treści. Stronnictwo 
nasze dąży do zniesienia systemu majoryzacyi przez 
stronnictwo konserwatywne. Jeżeli Koła wyborcze 
na prowincyi nas zrozumią, to ćel ten osiągnie. — 
Bajką jest, że my solidarność Koła chcemy zerwać. 
P rzeciw n ie , my chcemy solidarność, już zerwaną, 
na innych oprzeć podstawach.

Mówca sądzi, że posłowie ludowi wejdą w zwię­
kszonej liczbie do Rady państwa i przypuszcza, że 
nie wstąpią oni do K o ła , albowiem Faktycznie nic 
nie zrobiono, ażeby ich pozyskać. W  tym wy padku 
należałoby nakłonić ich do porozumiewania się 
z Kołem polskiem w wielkich sprawach narodowych. 
Mówca daje wyraz zapatrywaniu, że 11 posłów lu­
dowych w połączeniu z 17 posłami stronnictwa de­
mokratycznego mogłoby razem częstokroćć skute­
cznie przeciwdziałać reszcie konserwatywnej, złożo­
nej z 32  członków, tem więcej, że ci często na po­
siedzenia nie przychodzą.

W  interesie demokratyzmn i sprawy Indowej leży, 
aby się w szyscy znaleźli w Kole. (Głosy: „ P r e c z  
z K o ł e m  p o l s k i e m ! " ) .

Reasumując swoje wywody, żąda poseł Rumano- 
wicz polityki szczerze demokratycznej w Sejmie i 
w Kole polskiem, reformy wyborczej w Sejm ie, ener­
gicznego domagania się rozszerzenia ośw iaty i ta­
kiej polityki, któraby dla obcych nie w yciągała go­
rących kasztanów z p ieca , nasz mi rękami. Mówca 
domaga się radykalnej zmiany statutn Koła polskie­
go, od przyszłych zaś posłów stronnictwa demokra­
tycznego żąda, ażeby się energicznie zmiany statutu 
domagali.

Mówca ma nadzieję, że jeżeli wybory odbędą się 
niezależnie i wolne będą od p resy i, to wyrównają 
się różnice, dzisiaj nas dzielące. Kończąc, wzywa 
mówca: „Idźcie do urny wyborczej pod sztandarem  
szczerej, gorącej, demokratycznej m yśli narodowej!" 
(Żywe oklaski. Mówcy gratulują).

Jeden z robotników domagał się w yjaśn ien ia , co 
się dzieje z funduszem ćwierćmilionowym dla powo­
dzian. P . RomaDowiez jednak wyjaśnienia tego dać 
oczyw iście nie mógł.

Na wniosek p. Milerowicza wyrażono p. Romano- 
wiczowi podziękowanie za jego trud i uznanie za 
pracę jego dla sprawy publicznej.

D alszej dyskusyi przewodniczący, którym był 
adwokat d r F i s c h l e r ,  nie dopuścił, a to dlatego, że 
zgromadzenie miało charakter czysto informacyjny.

Zgromadzenie było bardzo liczne, wzięło w nie aa 
odział co najmniej 5 0 0  do 6 0 0  osób.

Układ angielsko-niemiecki.
Niespodzianką dla mocarstw, interesowanych 

w sprawach chińskich, jes t sygnalizowany w 
sobotą u k ł a d  a n g i e l s k o - n i e m i e c k i ,  pod­
pisany przez margr. S a l i s b u r y ’ e g o  i h r .  
K a t z f e l d a ,  niemieckiego posła w Londynie 
w dniu 16 b. m.

Treść tego układu, którego p rz jjście  do 
skutku trzymane było w głębokiej tajemnicy, 
sprowadza się do następujących punktów:

1. Leży we wspólnym, międzynarodowym in ­
teresie, aby p r z y s t a n i e  r z e c z n e  i mor-* 
s k i e  w C h i n a c h  b y ł y  d l a  h a n d l u  
w s z y s t k i c h  n a r o d o w o ś c i ,  b e z  r ó ż n i ­
c y ,  o t w a r t e .  Obydwa rządy postanaw iają 
trzym ać się tej zasady we wszystkich teryto- 
ryach chińskich, w których wpływ wywierają.

2. R z ą d y :  n i e m i e c k i  i a n g i e l s k i  
n i e  s k o r z y s t a j ą  z o b e c n y c h  z a b u ­
r z e ń ,  c e l e m  z a p e w n i e n i a  s o b i e  w 
C h i n a c h  j a k i c h k o l w i e k  k o r z y ś c i  te- 
r y t o r y a l n y c h  i skierują swą politykę do 
celów utrzym ania całości terytoryalnej państwa 
chińskiego.

3. Gdyby jednak któreś z mocarstw pod ja ­
kąkolwiek postacią starało się pozyskać takie 
korzyści terytoryalne, to obydwaj kontrahenci 
zastrzegają sobie poczynienie odpowiednich kro­
ków celem obrony własnych interesów i to za 
obopólnem porozumieniem i

4. Obydwa rządy niniejszy układ podadzą do 
wiadomości innych mocarstw, a mianowicie: 
F ranc ji, Włoch. Japonii, Austro-W ęgier, Rosyi 
i Stanów Zjednoczonych, oraz zaproszą ie, aby 
przystąpiły do zasad, w niniejszym układzie 
zawartych.

Układ ten, wywołany, j a t  zapewniają źródła 
niemieckie, jedynie względami ekonomicznej 
natury, powitany został nader przychylnie przez 
prasę niemiecką. „Nord. ń llg . Ztg" twierdzi, 
że jego celem jes t ochrona silnie rozwijającego 
się handlu niemieckiego przed jednostronnem 
popieraniem handlu innych mocarstw a to za 
pomocą przeprowadzenia w praktyce „polityki 
drzwi otwartych" na całem terytoiyum  cbiń- 
skiem. Tenże dziennik wyraża nadzieję, źe po­

wyższy nkład przyczyni się do szybkiego prz j- 
wrócenia pokojowych i uporządkowanych sto­
sunków w Chinach. W podobrym dnchn wyra­
żają się także i inne dzienniki niemieckie, pod­
nosząc z naciskiem, obok strony ekonomicznej 
układu, również jego stronę polityczną, znajdu­
jącą swój wyraz w tem, że Anglia i Niemcy 
gw arantują całość państw a chińskiego.

Co się tyczy strony ekonomicznej, to dziwić 
się nie można, że chodzi o nią W. Brytanii 
i Niemcom. Pierwszego z tych państw bowiem 
obrót handlowy z Chinami przedstawia wartość 
przeszło 706 milionów koron, podczas, gdy obrót 
handlowy niemiecki wzrósł inż do 260 milionów 
koron. Oba więc te państwa muszą się starać 
o to, aby jak  najprędzej zostały przywrócone 
stosunki normalne w Chinach, gdyż inaczej ich 
bilans handlu zagranicznego musi zostać nara­
żony na ciężkie straty, które nieprędko dadzą 
się powetować. Środkiem zaś. mogącym obronić' 
handel niemiecki i angielski przed konkuren- 
cyą handlu innych mocarstw ma być w przy­
szłości „polityka drzwi otwartych", której za­
sadę popierały od początku zaburzeń chińskich 
Anglia, Japonia i Stany Zjednoczone.

Rozpoczynając akcyę wojskową przeciw Chi­
nom w lecie bieżącego roku, zastrzegły się so­
lennie wszystkie interesowane rządy, iż nie za­
mierzają czynić nabytków na ich terytoryum. 
Tymczasem pokazało się, że Rosya usadowiła 
się w Mandżnryi. zostawiając resztę Chin na 
pastwę innym mocarstwom. Ponieważ jednak 
rozbiór Chin pud jakąkolwiek postacią musiałby 
sprowadzić niedający się obliczyć, nawet w przy­
bliżeniu, konflikt między mocarstwami — przeto 
Anglia i Niemcy narzuciły sobie same warunek 
uznania integralności państw a chińskiego, aby 
dać sobie i innym mocarstwom sposobność omi­
nięcia tego konfliktu. Z tego punktu widzenia 
zapatrując się na układ angielsko niemiecki, 
należy go uważać, mimo przeciwnych zapewnień, 
prasy niemieckiej, za skierowany pośrednio 
przeciw Rosyi, która jedyna z mocarstw jest 
w posiadamu nabytków tery  tory alnych w Chi­
nach. Prasa angielska daje to po części do zro­
zumienia, przyjmując z mniejszym zapałem, niż 
prasa niemiecka, układ angielsko-niemiecki. — 
Dzienniki angielskie podnoszą między innemi, 
że nici należy się łudzić, jakoby ów układ był 
m  możności usunąć wszystkie trudności, nastrę­
czające się z powodu zaburzeń w Chinach, a 
przedewszyytkiem nie przyczyni się on w ni- 
czem do stworzenia pewności, że wszyscy ci 
dostojnicy chińscy, którzy ponoszą odpowie­
dzialność za napad na poselstwo i wymordowa­
nie chrześcijan, zostaną ukarani — co przecież 
jest jednym z głównych warunków, który po­
stawiły Chinom mocarstwa, jako c o n d i t . i o  
s i n e  q u a n o n  rozpoczęcia z niemi rokowań 
pokojowych.

W każdym razie jednak układ w mowie bę­
dący, uważać należy, jako pierwszy doniosły 
krok dyplomatyczny, dokonany za rządów no­
wego kanclerza Rzeszy, hr. B u 1 o w  a, aczkol­
wiek przedwstępne rokowania,' celem jego za­
warcia odbywały się jeszcre za rządów poprze­
dniego kanclerza.

Z rucha wyborczego.
Zaproszenie na zgropiadzenir w yborcze w, 

Krakowie ogłoszono następnjącemf plakatami:
Z powodu rozpisanych wyborów do Rady państwa 

zapraszamy wyborców miasta Krakowa na zgroma­
dzenie, we wtorek, dnia 23  października, o godz. 6 
wieczorem, w sali krakowskiej Rady miejskiej od­
być się mające. Na purządku dziennym: 1) Program  
stronnictwa demokratycznego (referent poseł Rotter); 
2) Dyskusya i wnioski.

Kraków- dnia 21 października 1 9 0 0  r.
Kwiatkowski Jan, dr Bandrowski Ernest, Kono­

piński Michał, Klemensiewicz Edmund, Dąbrowski 
W ojciech, Grottger Jarosław, Kosiński Kajetan, dr 
Doboszyńskf Adam. Szczerbiński Tomasz, Peterseim  
Rudolf, dr Kohu Maksymilian, Parczyński Józef, dr 
Seinfeld Herman, dr Szaflarski Jan, dr Petelenz  
Ignacy, Bajer Jan, Mueller Jan, Mandl Dawid, dr 
Rothwein Leon, Gramatyka Tomasz, Olejak Jakób, 
Sołtysik Tomasz, Kotarski Przemysław, Kranlkowskl 
Józef, Turski W ładysław, Tomaszewicz Czesław, 
Fenz W ilhem, Porębski August, Marie Franciszek, 
Olejak Stanisław, Bogucki Józef, dr Tyszecki Fran­
ciszek, Kozłowski Zygmunt, Krzanowski Józef, Kry­
wult W aleryan, Dębowski Leon, Kuczyński Feliks, 
Hołubowicz Hilary, Znamirowski Franciszek.

W Podgórzu burmistrz p. M aryjewski ogłosił ta­
k i termiu do zgłaszania się z prawem wyborczem  
z V kuryi. kiedy w szyscy robotnicy i ludzie pracu­
jący Bą zajęci, równa się to zatem odebraniu im 
prawa wyborczego.

Starosta podgórski, zawiadomiony o naduży­
ciach wójta w  Ludwinowie, nie skarcił go natych­
miast lecz „wym igał się" powiadając, że p o i n ­
f o r m u j e  s i ę  u tego wójta, jak się rzecz miewa. 
Tak jakby ktoś mógł oczekiwać, żeby wójt sam sie­
bie zechciał oskarżyć.

Tarnów , 21 października. Mieliśmy tu w ze­
szłym tygodniu aż 2 zgromadzenia wyborcze. Je­
dno zw ołali socyaliści do hotelu „pod Dębem" ce­
lem przedstawienia swego kaudydata z V kuryi p. 
Sulczewskiego ,z Krakowa. L icznie zgromadzeni w y­
borcy socyalistyczni w ysłuchali jego mowy kandy­
dackiej i uchwalono popierać jego kandydaturę.

Inne zgromadzenie odbyło się w sali Rady po­
wiatowej pod przewodnictwem ks. E. Sanguszki ce­
lem  wysłuchania sprawozdania poselskiego b, posła 
większej własności radcy dworu Struszkiewicza. 
N ielicznie zebrani w yrazili mu yotum ufności i o- 
biecali dalsze poparcie.

W obec publicznego zrzeczenia się kandydatary  
pp. Dunajewskiego I Dobrowolskiego, oraz faktu, 
że p. Scbiitzer tym razem kandydować nie zamie­
rza, zostaje z kuryi miejskiej tylko 2 kandydatów, 
ubiegających się o mandat poselski: p. Rutowski i 
p. Maiss z Bochni. Między tymi też kandydatami 
wrzeć będzie walka wyborcza.

Nie t a k  w so le  V, Tn przeciw kandydatowi so- 
cyalistów  S u łezew sk iem u  w y s tę p u ją :  a g itu ją c y  d u ­
żo... a  ż le  k s . Ż y g n liń sk i i cicho dotąd s ię  sp ra w u ­
ją c y  dr W in k o w sk i. Tu więc w a lk a  będzie o w ie le  
b a rd z ie j In te re su ją c ą .

N ow y Sącz, 21 października. W czoraj od godz. 
7 wieczorem aż do 10 w nocy odbywało się pod 
przewodnictwem dra Lehmana zgromadzenie przed­
wyborcze w sali stowarzyszenia robotników budo­
wlanych. N a to zgromadzenie przybył p. Kacza­

nowski z Krakowa, inni socyaliści i mieszczanie 
miasta Nowego Sącza. F . Kaczanowski przemawia! 
bez przerwy dwie godziny, wykazując jak stańczy­
cy rządzą ze szkodą narodu, chcąc gwałtem  prze­
forsować swoich kandydatów na posłów, aby w par­
lamencie mieć większość i do reszty zniszczyć lu­
dność nakładaniem większych podatków i innych  
opłat. Następnie przemawiał dr Lehman pouczając 
zgromadzonych o prawie wyborczem, dalej przema­
wiał p P aclan  kolejarz, zwracając uwagę zgroma­
dzonych na odmówienie przez burmistrza dra Bar- 
backiego sali ratuszowej na zgromadzenia wybor­
cze. W reszcie przemawiał p. Szmaje Schuss łamaną 
polszczyzną o nadużyciach wyborczych, przypomi­
nając przeszłoroczne wybory do Rady państwa.

Nadużycia wyborcze, zakwitają coraz obficiej 
na niwie galicyjskiej, jak świadczą poniżej podane 
najświeższe wiadomości.

Załubińcze, 21 października, W czoraj rozpędziła 
DOlicya gminy „Załubińcze" zebranych na zgroma­
dzeniu przed wyborczem, które odbywało się w lo­
kalu „na Żywcu" za miastem Nowym Sączem, a 
na zażalenie zgromadzonych w urzędzie gminnym  
w Załubińczu na postępowanie policyi, okazał im 
zastępca naczelnika gminy protokół, który opiewa, 
że został spisany w s k u t e k  u s t n e g o  p o l e  ę.e- 
n i a  p. s t a r o s t y ,  a który podpisali w łaściciele 
lokalów w Załubińczu, a mianowicie pp. Salamon 
Korn, Salamon Bursztyn, Markus Landau, W olf 
Kresch, Izrael Halberstam, p. Antonina Misiaszkowa 
i inni, obowiązując się wobec urzędu gminnego 
p o d  n a j s u r o w s z ą  k a r ą  n i e  u d z i e l a ć  
s w o i c h  l o k a l ó w  n a  z g r o m a d z e n i a  w y ­
b o r c z e .  W obec tego, oświadczył p. zastępca na­
czelnika Pazdyrek, iż trzymając się polecenia p. sta­
rosty, nie może zezwolić na te zgromadzenia i na­
rażać w łaścicieli lokalów na karę, której się pod­
dali.

Mężowie zaufania stronnictwa demokratycznego, 
pozostającego pod przewodnictwem p. Rottera w Kra­
kowie pp.. Lipiński notaryusz, wiceburmistrz Miler 
i dr Ameisen w nieśli do burmistrza adw. dra Bar- 
backiego prośbę o udzielenie im sali ratuszowej na 
zgromadzenie wyborcze, ‘na którą otrzymali dziś 
odmowną rezolucyę, a przociw której wnoszą zaża­
lenie do Rady miejskiej, nie na ręce burmistrza, 
tylko wprost do Rady, której posiedzenie odbędzie 
się w poniedziałek, wskutek żądania ośmiu radnych.

Kandydatury. W  Przemyślu, z kuryi miejskiej, 
gdzie się objawia wprost gwałtow ny prąd przeciw  
Kołu polskiemu, wysunięto kandydaturę Tadeusza 
Romanowicza, a nazwisko to wszystkim doskonale 
znane, zostało z zapałem przyjęte w Kołach wy­
borczych. Pomiędzy konserwatystami odbywa się nagłe 
wysuwanie nowych, gaszenie starych kandydatów lub 
przeprowadzka z jednego okręgu do drugiego i z ku­
ryi do kuryi. Vv Złoczowie przeciw dotychczasowe­
mu. Rusinowi-narodnwcowi, ks. Taniaczkiewiczowi, 
w IV kuryi, kandydować ma fabrykant papieru z 
Sassowa, p. W eiser, który dotychczas posłował z V 
kuryi tarnopolskiej, a o którym dotychczas mówiono, 
że kandydować nie będzie. W  Leżajsku kunwen- 
tykiel 62  konserwatystów uchwalił „powierzyć" man­
dat z kuryi w iejskiej p. Nowińskiemu, notaryuszowi, 
naturalnie bez pytania co lud na to powie. W  Miel­
cu przeciw posłowi Krempie, reakcyoniści kupili 
sobie na kandydata niejakiego, Józefa Pysia. W  ku­
ryi w iejskiej brzeżańsko-rohatyńskiej kandydatem  
kliki ma być p. Kazimierz Traczewski, w miejsce 
dr, Jana W alew skiego, którego przeniesiono do 
piątej kuryi stanisławowskiej.

21» 0  ̂ . t i .u i i  po caCtfm kraju jest
jedną więcej ilustracyą karygodnej samowoli Kunser- 
watywnej kliki. Przecież posłowanie z jakiegoś 
okręgu nie jest coś, jak komenda nad żołnierzami, 
którzy muszą słuchać choćby zupełnie dotąd sobie 
nieznanego oficera. W ypadałoby hodaj pozór za­
chować, że bierze się wzgląd na wolę wyborców, a 
tymczasem reakcyoniści zupełnie obcym ludziom na­
rzucają figury nieznane, które nawet u siebie, w 
pamięci swoich własnych wyborców nie zdołały się 
utrwalić.

Na Śląsku centralny komitet wyborczy składa  
się z 43  członków, a mianowicie 3 posłów sejmo­
wych, 5 redaktorów i 35  delegatów. Zasiada w nim 
według stanu 5 duchownych katolickich, 1 ewan­
gelicki, 2 adwokatów, 2 lekarzy, 3 nauczycieli, 2 
urzędników prywatnych, 2 robotników i 26  rolni­
ków; według wyznania: 33  katolików, a 10 ew an­
gelików. Liczby te są dowodem, że w szystkie stany  
i w yznania posiadają odpowiednią reprezentacyę w 
komitecie centralnym, który w ten sposób jest rze­
czyw iście narodową organizacyą. Po ustąpieniu dra 
Kreisla, który na własną rękę urządza dla siebie 
akcyę wyborczą, komitet liczy 4 2  członków. W y­
brany na pierwszem posiedzeniu komitetu central­
nego komitet wykonawczy otrzymał pelecenie, aże­
by się porozumiał w sprawie wyborów z organiza- 
cyami czeskiemi. Gdy porozumienie przyjdzie do 
skutku, nastąpi wówczas ofieyalne ogłuszenie kan­
dydatów.

Dr K reisel pod egidą „Związku śląskich katoli­
ków" urządził dotychczas dwa zgromadzenia przed­
wyborcze: w Karwinej i Mazańcowicach. W  Kar- 
winej, jak to w sobotę donieśliśmy, cocyaliści roz­
bili zwołane przez niego zgromadzenie, w Mazań­
cowicach obok B ielska kilkudziesięciu wyborców u- 
chwaliło kandydaturę dra K reisla dla D  knryi, a 
Jerzego Cienciały dla V.

Niemiecka partya postępowa- zostająca pod 
przewodnictwem dra Funkego, wydała odezwę w y­
borczą, która wśród obecnej powodzi odezw .wybor­
czych u Niemców, zasługuje na osobną wzmiankę, 
ze względu na przeszłość i stanowisko tej partyi 
w parlamencie. W  odezwie tej krótkiej i zwięzłej 
najważniejszym ustępem jest, ten, gdzie powiedziano, 
że obecnie rozgrywa się rzecz nie o mniej, jak o 
byt Austryi. i że wobec niezdecydowanego stano­
wiska rządu nie ma nadziei, aby się stosunki w 
parlamencie austryackim poprawiły.

K r o n  i k a .

Kraków, 22 października. 

O n hód Kościuszkowski w  „Sokole". Komitet
urządzający obchody narodowych rocznic w sali’ 
„Sokoła", może z uczuciem zadowolenia spoglądać 
na sw e zabiegi. Od chwili, edy zmieniono dotych­
czasowy szablon tych wieczorów, gdy nadano im 
głębszą, poważniejszą cechę, gdy punkt ciężkości 
programu przeniesiono na przemówienia i dano prze­
wagę wpływowi żyw ego słowa, wieczory te odby­
wają się stale przy natłoczonej sali. Tak było i 
wczoraj W  zapełnionej pc brzegi sali znaleźli się  
przedstawiciele wszystkich stanów, a gęsto św ie­

cące w zbitym tłumie włościańskie sukmany i o n 11' 
durki młodzieży nadawały obchodowi Kościuszkow­
skiemu w łaściwą charakterystyczną cechę. Wieczór 
zagaił pięknem przewówieniem prezes „Sokoła" P- 
Tarski. N ie kusząc się o powtarzanie znanych 
szczegółów żywota narodowego bohatera, mówca 
w treściwym  historyozoficznym poglądzie przebiegi 
historyę politycznego ustroju dawnej Polski, malu‘ 
jąc w barwnych słowach wiekowe usiłowania sta‘ 
nów do zdobycia sobie udziału w rządzie. Z **8° 
wyłoniła się w ostatecznej formie skrystalizowana 
idea równości, wolności i braterstwa, której no®0" 
bieniem był naczelnik z pod Racławic, po^ołują^  
uświadomiony lud polski do patryotycznej i obyW®" 
telskiej pracy. T a idea przyświeca dziś SokolstW® 
polskiemu, które podejmując szczytne dzieło Kości0" 
szki, spowiada się przy niem i pragnie wyso*®. 
nieść sztandar patryotycznej pracy, a obchoda*1 
smutnych rocznic narodowych krzepić prae-nie ć®‘ 
cha i pięść w obronie nieprzedawnionych praw o* 
rodu z wiarą w zmartwychwstanie Ojczyzny.

Imieniem młodzieży zabrał następnie’ głos akadr 
mik p. Sikora, roztaczając przed słuchaczami zaj' 
mujący obraz, jak w chronologicznym przebieg® 
dojrzewała w patryotyczuym umyśle Kościus**1 
idea czynu, jak tow arzyszyła mu ona wśród wal* 
za obcą sprawę i na obcej ziemi, jak sprowadził® 
trawionego tęsknotą do kraju, jak wreszcie zrozJ' 
mienie najżyw otniejszych interesów narodu ochro- 
niło go od złudzeń napoleońskich. Takiego bohater® 
pamięć i takiej służby ideę czci młodzież polskSt 
której imieniem mówca składa hołd pamięci Taden- 
sza Kościu izki.

lmieniom włościan przemówił Tomasz Młodzianom  
ski z Bronowie, wielbiąc pamięć naczelnika narodfli 
który pierw szy uznał w chłopie obywatela tej zi«" 
mi i powołał go do walki za Ojczyznę. Ostatni 
wreszcie imieniem m ieszczaństwa przemówił obywa­
tel tntejszy p Kramarczyk, w zywając w imię wznio­
słych haseł Kościuszki do zgody, jedności i wy­
trwania, do zaprzestania waśni wewnętrznych stron­
niczych, targających bezowocnie siły narodowe.

W szystkim  przemówieniom tow arzyszyły burz® 
oklasków, a w łościanin Młodziejowski. rozrzewniony 
przyjęciem, odśpiewał z estrady jednę zwrotkę pie­
śni „Jeszcze nie zginęła".

Chór „Sokoła" i orkiestra przeplatały każdy punkt 
programu wykonaniem pieśni i melodyj narodowych) 
których część publiczność w ysłuchała stojąc.

Zakończył obraz sceniczny, pod tytułem „W ie­
rzę", plóra L. Sokolicza, odegrany na tle  deko- 
raoyi, przedstawiającej podziemie w katedrze n* 
W aw elu z sarkofagiem Keśniuszki. W  pełnych pro­
stoty i wzruszających słowach wiarus Kościuszkow­
ski opowiada tu pacholęciu dzieje narodowego b®" 
hatora, a dwie alegoryczne postacie „Sława" i „Oj­
czyzna" wieńczą jego sarkofag.

Po obchodzie w górnych salach gmachu odbył® 
się wieczornica sokolska, na której ogłoszono zwy­
cięzców W zawodach Kościuszkowskich.

Przedstawienie dla ludu. Pierw sze w tym se­
zonie przedstawienie dla ludu odbyło się wczoraj 
po południu w teatrze miejskim. W ybrano na ni« 
„Emigracyę chłopską" Anczyoa, sz tu k ę , która ja* 
stworzoną się wydaje dla tego kierunku repertoar®- 
a jako pisana dla ludu, jest istotnie niezgłębiona 
kopalnią wrażeń i zdrowej rozrywki. W idow nia tea­
tru, jak na poprzednich przedstawieniach ludowy 
tak i wczoraj niezwykle oryginalny przedstaw...!* 
widok. Całe pierwsze i drugie piętro oraz znaczo* 
część parteru wypełniło włościaństwo, spmwadzo 
z okolicy. W  niektórych lożach Cfoo»ylo sir po . 
aanaście osób, a w szystkie twarze w yrażały zaefiwj* 
niekłamany. —  Co chwila w w eselszych epizoda'4 
sztuki, podkreślanych przez na szych artystów werW* 
i humorem, rozlegały się gromkie oklaski rozbawio­
nego audyt-oryum

Przedstaw ienie powiodło się w zupełności i P°" 
winno być zachętą do następnych.

Wiadomości osobiste. Prezydent sądu wyższego 
Czyszczan wyjechał wczoraj do Jasła.

W ystaws maszyn do szycia. Dzisiaj o godz. G  
przed połndniem otwartą została w ystaw a oryginal­
nych Singera maszyn do szvcia, urządzona przy p®' 
mocy gminy miasta Krakowa, w budynku dawnych 
koszar obrony krajowej w Krakowie przy ulicy Kar­
melickiej, naprzeciw zakładn Józefitów.

W  czterech salach, gustownie przystrojonych zie­
lenią i haftami prócz samych maszyn do wszelkich 
celów przemysłowych oraz do użytku domowego, p°~ 
ruszanych częścią motorem, częścią zaś nożnie, wy 
stawione są także różnorodne wyroby tych, ja*: 
wzory szycia, najrozmaitsze hafty maszynowe od 
najprostszych *lo najwykwintniejszych, aplikacye, ro­
boty ażurowe itp.

Na otwarcie przybył prezydent miasta p. Fried- 
lein, delegat namiestnictwa p. Laskowski z żonę> 
reprezentanci Izby handlowo-przemyslowej pp. df 
Ferdynand W eigel i dr Benis, w ielu  radców miej­
skich oraz prawie w szyscy starsi cechów.

Zebranych powitał dyrektor firmy p. R., wyka­
zując cel w ystaw y, oraz dziękując przybyłym oso­
bistościom. Odpowiedział i ofieyalnie otwarł wystaw? 
dr W eigel.

Poczem rozpoczęli zebrani zwiedzanie wystaw?' 
która przedstawia się istotnie okazsiK Podczas gd? 
grupy rękodzielników zatrzym ywały się przy maszy­
nach do wyrobów kuśnierskich, szewskich, krawio” 
ckich rymarskich i t. p., licznie zebrane panie zwi0, 
d za ł/ dział krawieczyzny damskiej i haftów. W  fcvł  
ostatnim dziale nauczycielka firmy panna Talińs- 
prezentowała bardzo ładne wyroby, a na ścianach 
rozwieszono obrazy, które na pierw szy rzut oka ®° 
lowidłami się wydając, istotnie okazały się artyst?' 
cznym haftem.

W  każdym dziale funkeyonuje kilku fachowych 
pracowników firmy, którzy udzielają wszelkich oh 
jaśnień.

W ystaw a jest bezpłatna, a trwać będzie do 10-ir 
listopada.

Sprawy węglowe. Komisya w ęglow a Rady 
sta w ysłała już list ugodowy, podpisany przez > 
Stycznia i p. Bartoszewicza, do zarządu kopal 
w ęgla w Sierszy. W ysłano też podanie do g e®*_ 
ralnej dyrekcyi kolei północnej w W iedniu, o ^  
dzierżawienie gminie miejskiej czterech skrzy11 
węglowych przy ulicy W arszaw skiej, gdzie 
centralny skład. W niesiono też podanie do ad®1 
stracyi akcyzowej, aby fury z węglem na t®1® 
mogły wyjeżdżać wprost ze składów przy u). ^
szaw skiej, a nie przez ulicę P aw ią około 
Ekonomat wreszcie miejski zaju n je się jnż za , . 
pnem Wag, koszów na w ęgiel i innych rekwi*? ^

Skład m iejski w ęgla otwarty będzie z dBienl 
list-uada b. r. Jeie

Ślub w sobotę, o godz. 7 wieczór, w  a°i\ Kvtl  
sw . Mikołaja w Krakowie, pobłogosławiony
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związek małżeński, między p. Piotrem Parafińskim, 
obywatelem m. Krakowa, a panną Bronisławą Hoły- 
stkówną.

Z uniwersytetu. P. Tadeusz Sinko, rodem z Ma­
łej w Galicyi, otrzymał onegdaj na tutejszym  uni­
w ersytecie stopień doktora filozofii.

Otwarcie strzelnicy W „Sokole11 nastąpi we 
środę dnia 24  b. m. o godz, 7 1/,, wieczorem 0  jak 
najliczniejszy udział druhów zarząd uprasza.

Uczniowie szkół średnich, wyższych klas mosrą 
zapisywać Bię w kancelaryi „Sokoła11 od 6 — 8 wie­
czorem do nauki strzelania.

Kronika lwowska. NamieBtnik hr. Piniński cho­
ry leży  w łóżku.

„ Sokół “ ogłosił bezpłatny kurs nauczycielski dla 
pań. Potąd zgłosiło się tylko 8 kandydatek; do o- 
tw a .c ia  kursu potrzeba kandydatek 10. Zgłoszenia 
do 1 listopada.

Na strażnicy pożarnej odbyła się próba przyrzą 
du do ratowania w łasnego życia, systemu ( nr> _a 
Mandelarzta. • Próba przeprowadzona w o ecno 
naczelnika Btraży pożarnej p. Praune lns 6U 
p. E liasiew icza. Bekretarza związku _fctrazac leg p. 
Szczerbowskiego i zaproszonego gościa z o omyi 
p. Sysaka, urzędnika W yd i.a łu  powiatowego, zajmu 
jącego się gorliw ie organizacyą obrony pożarne] 
w powiecie kołomyjskim, wykazała, że przyrząd ten 
należy do jednych z lepszych przyrządów tego ro­
dzaju służvć może osobom do ratowania własnego  
życia z wysoko położonych miejsc. Tylko cena tego 
przyrządu około 50  koron jest za wysuką.

List otw arty o w yśw ietlenie wyroku sądu obwo­
dowego w  Nowym Sączą, wydał były komendant 
posterunku żandarmeryi w Muszynie Klemens Mon- 
►G. Autor listu skazauy został na 4  tygodnie are­
sztu za oszczerstwo i domaga się rew izyi swej 
sprawy.

0 pocałunek. W  Stanisławowie jeden z subje- 
któw handlowych zapłonąwszy miłością ku pannie 
sklepowej, prosił o pocałunek. Odmówiła. Zaszedł 
ją  tedy znienacka i płomienny na ustach wycisnął 
pocałunek. Dziew czyna zaskarżyła go do sądu, któ­
ry skazał młodzieńca na 5 dni aresztu bez zamia­
ny na grzywnę.

Spraw y gmin i powiatów. W ybory do Rady 
miejskiej w Stanisławowie odbędą się jeszcze przed 
wyborami do parlamentu.

Rozpisano wyhory do Rady miejskiej w Czer- 
niowcach. Polacy kandydują między innymi także 
prof. uniw, Alfreda Halbana.

Nowo wybrana Rada powiatowa w Bohorodc.za- 
nach ukonstytuowała bię, wybierając marszałkiem  
p. Józefa Szelińskiego, zastępcą ks. Cyryl* Paczow- 
skieyo.

Stanisławów, 21 października. Pierwszy v yKtau 
Uniw ersytetu ludowego im. A. Mickiewicz^ w ' m 
sezonie odbył się dzisiaj; wykładał w sali teatral­
nej inżynier U. Libański o n a jn o w B /y f w ynalaz­
kach, mianowicie o fonografie i telefonie. Teatr był 
pełny.

0 sanaforyum ludowem powstaj'ącem w Zako­
panem dla dotkniętych gruźlicą, pisa *smy _w sobotę. 
D ziś donosimy, że świeżo przez namiestnictwo za­
twierdzony statut znajduje się we wszystkich re- 
dakcm ch pism. Członkiem zwyczajnym  mogą być 
osoby lub instytncye, które niszcząc będą wkładkę 
roczną w kwocie co najmniej 20  koron; członkiem  
założycielem będzie każda osoba lub instytueya, 
która złoż^ na cole stowarzyszenia jednorazowo co 
najmniej tysiąc koron lub też w ratach półrocznych 
po 2 0 0  koron uiszczać będzie. W ysokość wkładek 
zadecyduje ostateczni" walne zgromadzenie.

P ierw sze wUłne /grom adzenie Towarzystw.1 od­
będzie się we L w o w i e  z końcem listopada Inb 
z p„ zątkiem grudnia, o czem komitet zawiadomi

Z Cieszyna Odbyła się tntaj pi zed kilku dnia­
mi konfereneya nauczycieli szkół Indowych^ okręgu 
cieszyńskiego, na której inspektor ■ ze . 
żył obszerne sprawozdanie o stanie sz o n  
okręgu cieszyńskim . Z  obfitego materya u po 
należy tę okoliczność, że uczęszczanie do sz o y w 
okręgu cieszyńskim przedstawia się procentowo w 
porównaniu do innych powiatów naszego kraju ja 
ko najsłabsze na całym Śląsku. Przyczyny tego 
ujemnego objawu są różne, przedewszystkiem za 
gospodarcze stosunki i w :etka często o eg osc p<> 
mieszkań dzieci szkolnych od sz o y, szczeg ni 
w kolicach górskich, to regularne uczęszczanie do 
szkołj nadzwyczaj utrudnia, w zimie zas , przy sło­
cie uczęszczanie poprostu czym memozebnem.

Z powodu t r j konferencji „Silesia* zabawiła się 
znowu w szlachetną denuncyacyę, donosząc z c 
rżeniem, kiepsko sfabrykowanem, jakoby podczas 
śpiewania hymnu cesarskiego^ po memiecl&  P01̂  
„szowiniści* równocześnie śpiewa f*po 
łając zagłuszyć śpiew niemiecki. „ ^ ^
cznej demonstraeyi -  pisze „SUMi (, ieszyń.
mianowicie odznaczyć nauczyciele tmej j \ 
skiej p rzy p . 1-tcd.) prywatnej polskiej sz *o y 
wej, jakoteż nauczyciele znanej wielkiej gminy_e 
skiej*. D laczego „Silesia* nie chce v\ymienic n̂  
zw y owej znanej gminy górskiej ? Niechaj się 
krępuje w swojem rzemiośle, które ram wcale nie 
szkodzi, a tylko świadczy o jej bezsilności. La 
„Silesia* dodaje, że polscy nauczyciele stali się bu­
rzycielami pokojn dlatego, że otrzymali koncesyę 
stawiania na konferencyi wniosków w języku pol­
skim, chociaż urzędowym jest język niemieki. Cier­
pliwości! Przyjdzie i to prędzej, niż myśli „Sile­
sia*. czas. gdy w okręgu cieszyńskim będą tylko 
polskie konfereneye, gdyż lud tam tejszy nie spo­
cznie tak długo, dupóki nie otrzjm a zupełnego ró­
wnouprawnienia.

W Warszawie odsłonięto w kościele popijarskim 
pomnik, ustawiony w czci dla ś. p. Jana Kantego 
Gregorowicza, redaktora „Przyjaciela dzieci*. B iust 
wyKonał p. Ostrowski.

W Moskwie rozpoczęła się rozprawa przeciw Da- 
wydowowi, oskarżonema o zamordowanie dentysty  
W inawera. Dawydow przyznał się do morderstwa, 
ale twierdzi, że popełnił je  wskutek podrażnienia, 
a nie w celu grabieży.

Patryarchalne stosunki. W zamieszczonej w 
warszawskim „Knryerze codziennym* ostatniej „Kro­
nice tygodniowej* genialnego naszego powieściopi- 
sarza i znakomitego publicysty, Bolesława Prusa, 
znajdujemy następujący ustęp, stanowiący ciekawy 
przyczynek do cyw ilizacyi niektórych właścicieli 
ziemskich.

„W edług „Echa płockiego i łomżyńskiego* —  
Pisze B. P ras — pewien obywatel, „właściciel roz- 
ległego majątkn pod Bodzanowem*, chciał w natrę­
tny sposób uczęstować wódką wiojską dziewuchę, 
Zośkę. Zośka dwukrotnie odrzuciła poczęstunek w  
sposób tak opryskliwy, że „właściciel rozległego ma- 
fatkn* obraził się. I nietylko obraził się, ale je ­

szcze skazał ź le  wychowaną Zośkę, ażeby „pocało­
wała go, ale nie w  twarz*, do czego też przy po­
mocy pijanej służby d u sz o n o  Zośkę.

Jakież to patryarchalne stosunki! Ale c /y  mo­
żna zziwić się, gdy owa Zośka wyemigruje kiedy 
do Prus, gdzie chyba nie będą jej zmuszali do te­
ro rodzaju objawów tkliwości. W  każdyn razi* — 

nirzwykłf zaiste! rozrywki urządzi-ją sobie niektó­
rzy. „właściciele rozległych majątków* pod Bodza­
nowem*. . .

Śmiertelny środek przeciw bezsenności, Słu­
chacz praw, Hngon Dawid w W iedniu, syn zmar­
łego przed kilku laty szefa sekcyi w  m inisterstwie 
sprawiedliwości, cierpiał na bezsenność i zażył dla 
ULonięcia jej trional. W sobotę okuło godz. 8  w ie­
czorem znaleziono go w pokoju, leżącego na podłj- 
dze w . stanie beznadziejnym. Lekarze nie zdołali 
go uratować od śmierci, którą spowodowała zbyt 
w ielka dawka trianolu.

Krw aw e zajście w chorwackiej kopalni węgla 
„Ferdynand*, o którem według telegramów donie­
śliśmy w niedzielnym numerze „Nowej Reformy*, 
ma być mistyfikacyą. Oto z Zagrzebia nadeszło od 
rządu krajowego ofieyalne zaprzeczenie, w którem 
czytamy, że nikomu nie wiadomo o jakichkolwiek 
rozruchach z tej prostej przyczyny, że w _całej o- 
kolicy tamtejszej nie istnieje żadna kopalnia węgl -

Zmarli. Józef Pepierz, słuchacz IV roku m edycyny, 
zm arł w Meranie. przeżywszy la t  24.

Mianowania i przeniesienia. M inisterstw o handln  za­
m ianowało kontro lora pocztowego J a n a  N ieczu ję-I rban- 
skieso w Stanisław ow ie zarządcą poczty w Tikale.

D y rek cja  pocz. i te legrafów  we Lwowie przeniosła 
„fi nocztowego A leksandra. Orłowskiego z Podka-

« * » « » » « .  *  
mieniu. ___________

Renertoar Teatru miejskiego.n u p e r iu t t t  n trh ła ń  d ram at w 4
W e w torek  23 październ ika. „ >

ak tach  F. Kończyńskiego. w P(1da G ab ler“ , sz tuka
W e środę 24 październ ika. „H.e 

w 4 ak tach  H enryka  Ibsena. Qn;rp tv z0i “ kom edya 
W e czw artek  25 październ ika: „Sp y J  > 

w 4 a k ta ch  G u staw a Mosera fHpnaissance),
W  sobotę 27 październ ika: „Odrodzenie *

kom, dya w 3 a k ta ch  Fr. Sohontana i Fr. * ° P r eI *
felda, przekład Zofii Wójcickiej. d i „ (Benais-

W niedzielę 28 października: „Odrodzeń e i _
sance), komedya w 3 aktach Pr. Schontana 
pel-Enfelda, przekład Zofii Wójcickiej.

Z ka len d ar/a . W e w torek 23 paździerftóar SewMyna 
b isknpa; w środę 24 października: R a f a / a •, 
n a ta  i Septym a; we c z w .r t ik  25 październ ika. Kry p
na, Kryspianina i Daryi. . . m:nut 20:

W schód słońca 23 października o g0^ l“ . , in ł0
zachód o godzinie 4 minut 33. Długość 8 
m in u t 13.

Z krakow skleao obserw*toryum . P u '1 ? f ^ c to s z e d ł
p o ch m u rn o ,  w nocy deszcz. T e rm o m e t r  oa -r 
do H’6 C. Barometr się podnosi.

D nia 22 październ ika  o godzinie 7 rano b wi a t r  bół- 
tru  był 709 1 mm., term om etru  +  5‘8 0. W ia tr  pół 
nocny.

Gabryelski (Krzysztolory, Kraków) sprze­
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A ustryi 
fab ry k i P e ti> o f z m echaniką angielską 

5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  złr.

Sppawy sądowe.
Proo«» „M«prz«ite“.

Krak6v, 22 października. 
Przed krakowjfcą ław ą przysięgłych toczy się 

dzlfi proces prasowy przeciw p. Janow i Serkow- 
skiemn, byłemu odpowiedzialnemu red iktorowi Na- 
Drzodn*, oskarżonemu przez adwokata dra Sterko­
wicza z Nowego Sącza, o oszczerstwo, popełnione 
na osobie jego przez zam ieszczenie w nrze 35  N a­
przodu* z 18 9 9  r. artykułu, w  którym zarzucono 
mu jako prezesowi kasy chorych w Nowym Sączn 
że był wspólnikiem Osuchowskiego, byłego sekreta­
rza tej kasy chorych, karanego za kradzież pienię­
dzy z tej kasy, że kazał brać pieniądze z ku-y  
chorych na aeritacyę wyborczą do uzupełniających 
wyborów połowy Rady miasta Nowego Sącza, dzięki 
której został wybranym radnym.

Do rozprawy zawezwano kilkunastu świadków, 
powołanych przez oskarżonego na dowód prawdy, 
między nimi wszystkich członków wydziałn i urzę­
dników kasy chorych w Nowym Sączu.

Rozprawie przewodniczy radca sądu krajowego 
Turowcz, w  roli oskarżyciela prywatnego występuje 
adwokat dr Caro, oskarżonego broni dr Heski.

Po odczytania aktu oskarżenia, w toku rozprawy 
odczytał przewodniczący ów inkryminowany artykuł. 
Oskarżony do winy się nie poczuwa, owego arty- 
knłu nie pisał. Poczem obrońca, dr Heski, postawił 
w niosek , aby p. Sterkowicz wyraźnie powiedział, 
czem się właściwie czuje obrażony, a czem nie — 
oraz aby trybunał dopuścił do natychmiastowego 
odczytania i innych numerów „Naprzodu*, w któ­
rych zamieszczone artykuły będą niejako dowodem 
Drawdy na korzvść obwinionego. Mimo sprzeciwiań 

. 0. karżyciela prywatnego , dra Caro, przewodni­
cy odczytaj6 szereg tych artykulików, wszystkich

—  P, Konstanty Krumłowski złożył dyrekcyi 
teatru naszego jednoaktówkę p. t. „Dzieci podwó­
rza*.

—  Nowe utw ory Hauptman’a. Autor zatopio­
nego dzwonu* pracuje obecnie nad dwiema nowemi 
sztokami teatralnem i. Jedna z nich to nowoczesny 
dramat realistyczny, p. t. „Michał Kramer*, które­
go bohaterem jest artysta; druga stanowi drama­
tyczne opracowanie tematu epopei średniowiecznej 
Hartmann’a von der Aue, p. t. „Ubogi Henryk* 
(Der arme Heinrich], Jeden z tych utworów będzie 
wystawiony w ciągu sezonu zimowego.

—  „Słownika języka polskiego*, wydawanego  
pod redakcyą J. Karłowicza, A. Kryńskiego i W . 
N iedżw iedzkiego, w yszedł zeszyt V III , obejmujący 
wyrazy od Jednoskośny do Kieczczysko na 160-ciu  
stronach większej ósemki.

—  0 „Janku*, najnowszej operze Żeleńskiego, 
wykonanej po raz pierwszy w  całości we Lwowie, 
na przedstawieniu inangnracyjnem, pisze sprawo­
zdawca „Kuryera warszawskiego* p. A. Sygietyński: 
„Muzyce Żeleńskiego nie zbywa tu na niczem, ani 
na kolorycie charakterystycznym  życia górskiego, 
ani na płynności melodyjnej uczucia, ani na wyra­
zie dosadnym namiętności. Cala opera obfituje w 
ustępy dziwnie piękne i dziwnie wzruszające. N ie­
podobna, zw łaszcza nie mając partycyii przed oczy­
ma, ani wyliczać ich szczegółowo ani charaktery­
zować dokładnie. To jednak na razie stw ierdzić mo­
żna, iż „Janek*, zwłaszcza skrócony odpowiednio 
w danych miejscach, może pozostać na zaw sze w re- 
pertoarze operowym nietylko polskim, ala i euro­
pejskim . jako brylant pięknie . osz lifow an y , tyle  
w. niip jest szczerości nczucia i wytworności w y­
razu*.

—  P. Adolfina Zim ajerowa zamierza przenieść 
Bię z operetki do komedyi i w tym celu w ystąpiła  
w dnia 15 b. m. w  W arszaw ie jako A niela w  „Da­
mach i huzarach* Fredry. W edle zgodnej opi­
nii krytyki warszawskiej , próba ta niezupełnie  
powiodła się artystce, która będzie mnBiała z grnn- 
tu przetworzyć swój talent, a przedewszystkiem  
wyrobić sobie odmienną dykcyę, inną giestyknlacyę  
i głębsze każdej roli ujęcie, aby sprostać nowemu 
zadanin.

d i e d n / m  rytnłem- „Złodziejskie gniazda*, a oma- 
• ch nji mnie postępowanie dra Sterkowicza  

Wia]ąCnL , i  drastycznycn wyrazów, jak n. p. „try- 
“ Zy złodziejów sądeckich*, „indywiduum* itp. 

r hr óe i stawia wniosek, aby nwo'nić nie wyka- 
lM,h° „kcie oskarżenia świadków dowodowych, 

zanych w pojedyncze w yrażenia, któ-
albownm . pZQje obrażonym, dowodów
remi się P- -  ^  jjalej 0 prZesłuchanie ko-
(p -z. prowadza, ^ ^ e g o ,  . agenta Hradeckiego.

1  p o i 'czas tej materyał obronny

wywiązuje się polemika między obrońcą
i u,! n. sie pierwszemn wnioskowi D r C a r o  sprzeciw ia się^P

i z tego wyw

t . “ s S r *  w

Rozprawa potrwa dzień cały, y 
jest późnym wieczorem.

Momości aautowe, literackie i arty&iycMe.
—  „...Marsz, marsz D ąbrow ski". Pod tym ty ­

tułem p. Zenon P a r v i  z ł o ż y ł  dyrekcyi teatru miej­
skiego jednoaktówkę z dziejów udziału Polaków w  
wojnach Napoleońskich w Hiszpanii. Sztukę w y­
stawi p. Kotarbiński w listopadzie.

Ostatnie wiadomości.
—  Secesyoniści z obozu Stojałowskiego pod

egidą ks. Szpondra i dra Danielaka rozdali (!) 
kilka mandatów. I tak: z V kuryi krakowskiej 
Franciszkowi F t a k o w i  z Bieńczyc; z V kuryi 
Wadowice-Biała b. posłowi Z a b u d z i e ;  z IV 
kuryi Żywiec-Biała gospodarzowi z Babic Józe­
fowi Piotrowskiemu. (Jo do IV kuryi Kraków- 
Chrzanów-Wieliczka uchwalono wyrazić oburze­
nie posłowi Wójcikowi. Dlaczego — bo oto się 
ośmiela kandydować w tej kuryi, w której do­
tąd kandydata d r Danielak nie postawił, ale 
zdaje się i to zdaje się na pewno, myśli posta­
wić samego siebie.

— Dzienniki rosyjskie rozpisują się szeroko
0 ukazie senatu rządzącego, wyjaśniającym pia- 
wa wyjątkowe w sprawach nabywania mają­
tków na Litwie. — Orzeczenie senatu zapadło 
z okazyi „sprawy Radziukiewicza* i pod tą  
nazwą zamieszczone zostało w urzędowym or­
ganie m inisterstwa sprawiedliwości. Ukaz ten 
stanowi, że włościanie katoliccy (a więc i wło­
ścianie polscy) m ają prawo nabywania ziemi 
na Litwie.

Z okazyi orzeczenia tego znamienny artykuł 
zamieściły „Petersb. Wiedoraosti*. Dziennik ten 
zwraca uwagę, że przedstawiciele władzy ad­
ministracyjnej kierowali sie nieraz osobistęm 
zapatrywaniem i samowolą w stosowaniu praw 
agrarnych ua Litwie. Dopiero obecny ukaz se­
natu uwalnia prawa te od przypadkowych na­
leciałości, nie mających nic wspólnego z wolą 
monarchy. „W skutek tych naleciałości piszą 
„Pet. Wiedomosti* — owoce wyjątkowych prze­
pisów nie odpowiadały wcale zadaniom, jakie 
prawodawca miał na widoku. We wszystkich 
ukazach carskich, sprawy tej dotyczących, jest 
mowa o konieczności „wzmocnienia własności 
ziemskiej rosyjskiej w I raja zachodnim*. Je s t 
to chyba wyrażenie jasne-

„Zachodzi wiec pytanie — pisze dalej dzien­
nik petersburski, co mają wspólnego z Rosya- 
nami i dlaczego m ają mieć pierwszeństwo przed 
"olakami, ci Uczni właściciele ziemscy nowszych 
formacyj, jakoby Niemcy, żydzi, Francuzi, Bel- 
gijczycy, Grecy, Czesi i t. d., zazwyczaj nie ro­
zumiejący naw et języh® rosyjskiego, którzy 
jednak zdołali nabyć na Litwie własności ziem­
skie nieraz w rozmiarach bardzo poważnych ? 
Są to wszystko następstwa owych naleciałości, 
które senat rządzący postanowił właśnie sto­
pniowo usuwać.

W faktycznych stosunkach ukaz senatu na 
razie przynajmniej nie wiele zmieni; ale ważną 
jes t zasada, przez rząd rosyjski wygłoszona, 
którą warto tu powtórzy1 pod adresem naszych 
„najserdeczniejszych* w Prusach. Zasada opie­
wa: „Polacy, jakkolwiek gorzej postawieni od 
Rosyan i za obyweteli drugiej kategoryi uzna­
ni, m ają jednak pierwszeństwo ekonomiczne, 
przed obcymi narodowościami, podszywającymi 
się pod rusycyzm*. W praktyce zasada ta b j ła
1 jes t zapoznawaną; ale j&iże ona daleką jest 
od bezwzględnego cynizmu pruskiego, uznają­
cego Polaków za wyjętych z pod prawa. To 
tylko dowodzi, że „działacze* rosyjscy mają 
więcej rozsądku od hakatystów pruskich.

Telegraficzni: 1 telefoniczne 
wiadomości ,.N. Reformy*.

Lw ów, 22 października. Nieszczęśliwy wypa­
dek spotkał starszego ofieyała tutejszej poczty, 
p. Mieczysława Mianowskiego, który od zało­
żenia linii międzymiastowej telefonu był kiero­
wnikiem tutejszej iej stacyi. Mianowicie w pią­
tek, wyskakując z tram waju elektrycznego, 
upadł tak  nieszczęśliwie, że doznał wstrząśnie- 
nia mózgu W sobotę umarł w skutek tego, j. 
dziś odbył się jago pogrzeo. S. p. Mian-wski 
był szwagrem znanego adwokata dra Greka 
i był powszechnie szanowanym człowiekiem.

Żółkiew, 22 października. Wybuchł tu w po­
bliskim Macoszynie pożar, dla którego stłumia­
nia wezwano żółkiewską straż ogniową, ale

spotkało ją  niezwykłe przyjęcie: oto chłopi rzu­
cili się na strażaków i poturbowali ich tak. że 
om, me stłumiwszy pożaru, musieli powrócić.

Ruch przedwyborczy.
Lw ów , 22 października. P. E rn es t B reiter 

zwołał wczoraj przedwyborcze zgromadzenie 
dorożkarzy do swego mieszkania dla poparcia 
swen kandydatury z V kuryi. Socyaliści jednak 
wtargnęli na to zgromadzenie, a p. Mokłowski 
zażądał od p. B reitera, aby wygłosił swoie 
credo polityczne. P. B reiter odpowiedział że 
w swojem prywatnem mieszkaniu nie je s t do 
tego obowiązany.

t  trzeciej, t. j. miejskiej kuryi we Lwowie 
wyłania się kandydatura dra Greka, znanego 
adwokata.

Żółkiew, 2 2  października. W kuryi wiejskiej 
tutejszego okręgu wysuwają kandydaturę Ru­
sina, emerytowanego profesora, dra H rnkie- 
wicza.

Wiedeń, 22 października. Czeskie dzienniki 
doniosły, że wielka własność niemiecka prezy­
dentem przyszłej Izby poselskiej wybrać zamie­
rza bar. L u d w i g s t o r f f a ;  „N. fr. Presse* 
zaznacza, że Niemcy w przedmiocie tym nic 
dotąd nie postanowili.

Praga, 22 października. „Politik* i „Naro- 
dni Listy* donoszą, że w W iedniu odbyło się 
zebranie trzech klubów należących do prawicy, 
a mianowicie: konserwatywnej wielkiej własno­
ści czeskiej, centrum i klubu południowo-sło- 
wiańskiego. Pierwszych reprezentowali: P a l f -  
fy,  S c h w a r z e n b e r g ,  D e y m ,  Z e d w i t z ,  
P a r i s h ,  M e t a l )  i P a b s t m a n .  centrum 
ks. T r  e u i n fe 1 s, klub południowo-słowiański p. 
B e r  k s.

Obrady trw ały 3 godziny. Poruszono wszy­
stkie kwestye; tak  w ogólnem ujęciu ich. jak  
i v  dyspozycyach na przyszłość okazała się 
zupełna harmonia zapatrywań. Postanowiono 
gdy zbierze się parlament, unię tych klubów 
odnowić i wciągnąć do tego związku także 
Koło polskie i klub czeski.

W  sprawie tej odbędzie się jeszcze zebranie 
u hr. Bouąuoi w Pradze.

P-aga. 22 października. Były prezes Klubu 
tnłodoczeskiego, dr. E neel o św .a d c z y łw B u in ^  
jowicach, że mandatu do parlam entu absolutnie 
nie przyjmie.

W iedeń ,  22 października. Trybunał państw a
wydał dziś wyrok w sprawie zażalenia z powo­
du zakazu budowy pomnika Bism arka w Che- 
bie. Trybunał orzekł, że zakaz budowy tego po­
mnika nie stanowi naruszeria praw a narodów 
i zażalenie odrzucił.

Wiedeń, 22 października. Na posiedzeniu ko- 
misyi sztuki w ministerstw ie oświaty radca 
W agner mówił o nowych 20 koronówkach i wy­
raził zdanie, że pod względem artystycznym 
pozostawiają one bardzo wiele do życzenia. — 
Komisya zgodziła się na zdanie W agnera.

Tryeet, 22 października. Ponieważ towarzy­
stwo kolei południowej zgodziło się na podwyż­
szenie płacy od pracy akordowej do wysokości 
100.000 koron rocznie, robotnicy zaprzestali 
strejku.

Thereeienstadt, 22 października. Stracono 
tu wczoraj żołnierza 21 pp. Holaka, który wy­
konał w maju zamach na kaprala.

Baden, 22 października. W miejscowości Hu- 
tenstein s tru ł się tam tejszy proboszcz, z obawy 
przed uwięzieniem, za czyn przeciw moralno­
ści.

Berlin, 22 października. Jednem z pierwszych 
zadań nowego kanclerza Rzeszy będzie przed­
łożenie parlamentowi żądań kredytów na wy­
datki spowodowane wyprawą niemiecką do 
Chin

Berlin, 22 października. Zapewniają, że mini­
s te r M i ą u e l  teraz jeszcze nie ma zamiaru 
ustąpić.

Friarichehafen, 22 października. W czoraj 
odbył się ponowny wzlot balonu barona Zep­
pelina o 5 popołudniu. Balon podniósł się do 
wysokości 250 metrów. Następnie wykonał z 
wybornym skutkiem rozmaite zwroty to podno­
sząc się to opadając. O 5-25 powrócił na zie­
mię. I tym razem przyglądali się wzl«fcpwi 
król i królowa wirtembergscy.

Londyn, 22 października. J a k  zapewniają z 
dobrze poinformowanego źródła, mają zajść je ­
dynie niewielkie zmiany w składzie gabinetu 
angielskiego. Między innymi pozostanie na swem 
stanowisku margr. of L a n s d o w n e ,  m inister 
wojny.

Madryt, 22 października. Z powodu różnic 
zapatrywań, jakie się ujawniły w łonie gabi­
netu, postanowił prezydent ministrów, S i 1 v e 1 a, 
p o d a ć  s i ę  d o d r m i s y i ,  w r a z  z e  s w y ­
mi  k o l e g a m i .

Rozchodzi się pogłoska, ze prezydent senatu, 
gen. A z c a r r a y a .  ma utrzymać misyę utwo­
rzenia nowego gabinetu.

Rzym, 22 października. Policya włoska za­
aresztow ała trzech anarchistów czynu, którzy 
przybyli ze Stanów Zjednoczonych, a których 
sygnalizowała tam tejsza policya państwowa, 
oraz pewnego anarchistę czynu, który przebył 
tu  z A n k o n y. W  posiadaniu tego ostatniego 
anarchisty  znaleziono dwa długie sztylety.

N o w y Jork, 22 października. „New York H e­
rald* zapewnia wedle informacyj, jakie otrzy­
mał ze wszystkich stanów, że ponowny wybór 
M a,c K i n l e y ’ ą na prezydenta nie ulega kwe- 
styi. Również w kongresie znajdzie się wię­
kszość republikańska.

Ziwiernct? chińska
Londyn, 22 października. Z T i e n t s i n u  do­

noszą. że hr. W a l d e r s e e  r o z c h o r o w a ł  
s i ę  n a  d y s e n t e r y ę .  Przebieg choroby jest 
lekki tak, że należy oczekiwać, iż chory przyj­
dzie wkrótce do zdrowia.

Berlin, 22 października. Donoszą tu  z T i e n -  
t  s i n n , że poseł niemiecki, M u m m , wyjechał 
stamtąd do P e k i n u.

Tientsin, 22 października. Potw ierdza się 
wiadomość o zajęciu P a o t i ń g f u  przez od­
dział francuski w dniu 17 b. m. Chińczycy nie 
stawili oporu.

Bruksela, 22 października. Donoszą tu z P e ­
k i n u ,  że r o k o w a n i a  p o k o j o w e  z C h i  
n |am i j u ż  s i ę  r o z p o c z ę ł y .

W  sobotę miał Lihungczang pierwszą dłuż­

szą konferencję z przedstawicielami mocarstw 
w Cunglijamenie.

Paryż, 22 października. „Agencya Hovasa* 
potwierdza wiadomość o zajęciu P a o t i ń g f u  
przez kolumnę francuskiego gen. B a i 11 o n d'a 
przed nadejściem innych oddziałów wojsk sprzy­
mierzonych.

bieżącym tygoduiu ma przybyć z T i e n t- 
s i n u  do P e k i n u  G i e r s ,  poseł rosyjski.

N owy Jork, 22 października. Z Tientsinu do­
noszą tu, że gdy wojska sprzymierzone stanęły 
pod P a o t i ń g f u ,  ich dowódcy spostrzegli ku 
wielkiemu swemu zdziwieniu, że to miasto za­
jęli już Francuzi. W prawdzie Francuzi tw ier­
dzą, że byli tylko strażą przednią kolumny 
ekspedycyjnej. Niemcy jednak i Anglicy, któ- 
rzy ją  składali, mocno są niezadowoleni, że ich 
ubiegli Francuzi.

Hr. W a l d e r s e e  oświadczyć miał, że uwa­
ża kampanię w Chinach za zakończoną (?!) i 
ze wkrótce spodziewa się odwołania.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M :Hał K onopińsk i.

.. t , n a d e s ł a n e .
(A rtykuły w  tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Pewne wyleczenie, W szyscy, k tórzj wskutek  
cłctro traw ienia i zatkauis doznają wzdęcia, bólów  
głow y, nie mają apetytu i dokuczają im inne dole­
gliwości. w yleczą Bię zupełnie, nżywając praw dzi­
w ych Seidlickich proszków Molla. Cena pudełka 
wraz z opisem użycia 2 korony.

Codziennie w ysyła za pobraniem pocztowem A 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. W ie­
deń, Tnchlanben N. 9. Uprasza Bię w składacb ma- 
teryałów, w aptekach i handlach Żądać w yra źn ie  
w ytw o ró w  Molka z znakiem ochronnym i pod­
pisem. Główne składy w G alicyi znajdują się u 
firm, podanych w  ogłoszeniu na ostatniej stronie.

linka feinMer Dr Ludwik Golflwasser
Alwernia Kraków

zaręczeni.

Dr Maryan Piątkowski
b. I. asyątent KI. chorób wewn. Uniw. Jagiell., 
powrócił i ordynn-je w chorobach wewnętrznych i 
usznych od 8— 91/,, i od 2—4U,, ul. Szewska, 15.

koron wynosi główna wygrena lo- 
toryi inwalidów wojskowych. Wypłata g o t ó w k ą  
po o ciągnięciu 20°/0. Ciągnienie dnia 10 listopada.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

W ie d e ń , 22 p a ź d z i e r n i k a  190G.
kor. hal.

R e n ta  a a u r y a c ł r t  p a p ie ro w a ............................  96 65
...» » a w b r a a ....................................  35

4 / o ren tŁ  a u s t r ia c k a  d o t a .............................. 114 10
4 °/o „ „ koronow a . . . , 97 30
* Io „ w ęg iersk a  c i o t a ..................................... 113 J5
f / o  » » k o ro n o w a ....................  90 05
A kcye B an k u  anstro -w ęg iersk iego  . . . .  i 69b —

„ k r e d y to w e .............................................................646 75
L o n d y n ......................................................................  7 0
M a r k i ...........................................................................  117 70
20-to M a rk ó w k i........................................................  23 54
20-to F r a n k ó w k i ....................................................  19 21
W łoskie  b a n k n o t y ........................ . . . .  i o  30

................................. . . . ! ! !  i l  36
Losy w ęgierskie  prem iowe .   lą ą  _
Losy t u r e c k i e ................................ . . . ! ! !  103 75
A kcye A n g l o b a u k u ...............................................  y«7  _

„ U nionbanku ..........................................  528 —
„ B « n k v e r e i n .............................................. ' 4 53  __
„ L a c n d e r b a n k u .................................................... 105 50
„ K olei L w ow sko-C zerniow ieckiej . . 0 2 6 __
„ „ P o ł a d n i o w e j .............................. ' 107  50

„ Ę l b e t h a l .......................................  4 5 * _
„ „ N o r d b a h n .....................................  6060 _

„ S ta a t s b a h n ......................................  _
» » A lp in e ...............................................
„ T ureck ie  T abaczne  . . „00

k “ - ............................................... : : : :  S » ~ k
B e r l in ,  22 p a ź d z i e r n i k a  1900.

L an k n o ty  au stry ack ie  04 tm
K ró tk i W i e d e ń ................... | ......................................................™
B anknoty  roByjBkie . . .   o llł  a s
K ró tk a  W arszaw a  . . .   ę>i« ________
4 1/ L i s t y  polskie  . . ! ’ ...............................................96 90
R e n ta  w ł o s k a ...................   94 30
Akcye anB tryackie k red y to w e  203 ________
U ltim o ru b le  . . .   „  J * , .   2.]

W ie d e ń ,  20 p a ź d z i e r n i k a  1900.
S p iry tu s g o t o w y ........................    43 20
C ena n a f t y .......................   | j<> __
Pszen ica  (n a  j e s i e ń ! .........................................................  7 69
Z yto (n a  j e s i e ń ) .......................’ " ..................................... 7
K u k n r u d z a ........................ .’ ............................................. ’ y (jj
O w ies in a  j e s i e ń ) .............................................................. 6 71

Cennik Izby handlrw rj i przem ysłowe! - 
w  Krdkowle

I Waluty
Ruble papierowe.......................................
M arki n i e m i e c k i e ......................................
F ra n k i p a p ie r o w e ......................................
Dwndcieitofranku ki w złocie • .

II. Listy zastaw ne. 
6% Listy caBtaw. prem. Banku hipot 
4V.% Listy zastawne Banku hipotece.

41/°% Listy zastawne B inku krajów. 

4 % L is tv z a s tc a l  n  . . .  " ,
■7.

47. " " » „ „ 41-letnie
” " » „ „ 56-letnie

IH. Obllgaoye i pożyczki.
galicyjskie obligacye propinacyjne 

o Pożyczka krajowa z roku 1873
” » . » „ 189S . .

tai Lwowa . . .
/ o O ^ a c y e  komunalne Banku kraj.

/ o n  n4°/ * 10

w południe.
K orony 

p łacą  ż ąd a ją
254 75 256
117 25 118 25

95 «0 96 25
19 16 19 86

109 25 110
98 25 99 25
89 25 90 25
98 25 99 25
9) 75 92 75
92 75 93 75
92 75 93 75
89 60 90 50

94 25 95 26
.— — — —

89 76 91 —
— — 88 75

100 — 101 25
91 75 93 —

90 75 02 —

i a p e l u s z e  X  [ B i e l i z n ę  m ę ­
k ą  X C y l i n d r y  X  C z a p k i  X 
k r a w a t y  X R ę k a w i c z k i poleca ZDZISŁAW ZDANOWICZ ul. Sławkowska L. 8

vis-k-vis 

U n ł o l i i  S a e l r i p n n
Kalosze damskie 

i męskie



Nr. 2-11. N O W A  R E F O R M  A. Niedziela, 21 Października 1900.

Masło deserowe
w pai/.kai h 5-kiIowych nettu  !t funt. za 4 złr. 
50 et. o p łitn ic  za z a liczk ą , z poręczeniem  za 
na jlep szą  o b słu g ę. Mary a Laubowa w Brzesku.

P m U / n i l f  z t,zem a egzaminami — 
■ ■ c t W I I I K  poszukuje koncypien tury
w Krakowie lub na  prowincyi. Zgło­
szenia pod liter. J. B. poste res tan te  
K raków. 2038 i a

Przyborów metalowych
do sporządzania chomąt angiel., tudzież 
nici, szpagatów do szycia skóry i t. p. 
artykułów, dostarcza najtan ie j  Em a­
nuel H a jek , fab rykan t metalowych 
wyrobów w Radocinie (Radotin pod 
P r a g ą i a — Cenniki franco. 2021 1 u

Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
koncesyon.

„ A G E N C T A “
Włodzimierza Lewickiego

w Jaśle
polecą każdego czasu: Zarządców dóbr 
wykształconych tak  teoretycznie  jak  
i praktycznie, ekonomów praktyków, pi­
sarzy prowentowych, leśniczych z wyż- 
szomi i uiższemi egzaminami, kontrolo- 
rów z kauoyami. gajowych, ogrodników 
żonatych i kawalerów, gospodynie wy­
łącznie zdolne do gospodarstwa na  ple­
banii. gospodynie dworskie, karbowych, 
ka.mri d\ per.'- bony Polki, F rancuzk i
1 \ieiuh.i. p ■ lo sklepu, panny  bu­
fetowe ; kucharki, kucharzy, pokojowo, 
mamki, niańki i wszelką inną  służbę. 

2036 l 3

Zakład św. Józefa
d la  osieroconych chłopców

w  Krakow ie, ul. Karmelicka 66
poleca na porę jesienną:

Szczepy i krzewy owocowe, ja k o to : jabłonie, 
grusze , ś liw k i, wiśni” . czerechy, orzechy wło­
skie i laskow e tureckie, agrest, porzeczki 1 ma­
liny: krzewy ozdobne, drzew ka szpilkow e, ce­
bulki hyacyntów, tulipanów, narcyzów i kroku­
sów ; sadzonki (klęczę) konwalii tak  do sadzenia 
w gruncie jak  i pędzenia; wielki dobór roślin 
doniczkowycii, zimno i ciepło szk larn ianych ; na­

siona warzywne marchwi i pietruszki.
Przyjmuje zamówienia na w i e ń c e  
b u k i e t y ,  a c e n n i k  na żądanie 

przesyła opłatuie. 1394 6 o

Wilhelm W. Ornatowski
z  A m e r y k i ,  (  I t ic t ig o ,

założył

Fatrjkj Narzędzi Ciiirarjmjcl - 3
w Krakowie, ul. Mikołajska 10.

A  ykouy wa narzędzia medyczne, chirur­
giczne i e lektro-ortopedyczne, również 

wszelkiego rodzaju bandaże. 
Uskutecznia wszelkie w zakres tego 
zawodu wchodzące roboty metalowe i 

stalowe.
W yrabia  brzytwy, nożyczki i scyzoryki, 
oraz przyjmuje wszelkie roboty szlifier­

skie koło narzędzi felczerskich.
Z a m ó w i e n i a  wykonuje najdokładniej, 

s tarannie i punktualnie. 2013 2 5

I S K Ł A D  D Y W A S Ó W .

J.
Kraków, Stradom 1. 23

(dom w łasny), 1949 7 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

SHaił w s z e lk i#  łow arow M aw atnycli, 
aflEielsfcicń i franensfcień jedwabnymi 

lnateryj, czarnych i M urow ych ,
oraz w ielki wybór

ak sam itó w  ly o ń sk icn  i p lu szó w  c za r-  
» rr.łi 1 kolorow  ych, n&jnow. w elw etów  
k o lo row ych  w ró ż n o ra k ich  d e ren iac h  

n a  b luzk i.
W ielki wybór chodników, dywa­
nów angielskich i smyrneńskich 
w najnowszych deseniach sece­
syjnych; oraz wielki wybór por- 
tyer, kap pluszowych, wełnia­
nych firanek, jakoteż n a jn o w ­
szych szwajcar, stor tiulowych;

oraz w i e l k i  w y b ó r  
ptuijzów kolorem yrh i Kuretó/r na 

pokryciu -mebli,
fg g T  c z i: ś c i o w o i h u r  t  o w n ; e 

po  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,
tudzież re sz tk i m ateryj jedwa­
b n y c h ,  czarnych i kolor.,  oraz 
resztki materyj w ełn ianych , po 

genach o połowę zniżonych.

SKŁAD KOŁDER JEDWABNYCH.

Znaczniejsza ilość
ro b o tn ik ó w  znajdzie  zaraz  zajęcie przy ro­
botach górniczych w kopalni wosku g a licy j­
skiego B anku kredytow ego w Borysław iu, — 
W aru n k i przyjuwia d la  robotników , k tórzy  jnż  
w przem yśle górniczym  pracow ali: ukończony 
1 S-ty a nieprzekroczony 40-ty rok życia ; d la 
tych , k tórzy  jeszcze nie pracow ali: ukończony 
13- ty  a nieprzekroczony 3 0 - ty  rok życia. — 
Braca trw a  8 godzin na  dobę. W ynagrodzenie 
gd 150 do 3 koron na szy ch tę , często roboty 
ako rd o w e , przyczem  zarobek może być zna­
cznie wyższy. Każdy z w stępu jących  poddać 
się m usi oględzinom  lekarskim . — Bliższych 
szczegółów udzieli n a  m iejsen: 2029 2 5

Zarząd Kopalni galic. Banlni Irredytowego 
v  Borysławia.

„Krzyżacy11
powieść histoiyczwn w 4 uh toniach

H eirrtii Sienkiewicza
opuściła prasę. Uena 6 złr. 50 Ct. 

Do nabycia w Księgarni
D. El. F r i e d l e i n a

w  Krakowie, Rynek 11. 2 o
W ysyłka naprow incyę za pobraniem lub 
poprzeduiom nadesłaniem nffleżytości. — 

Przesyłka pocztą do ct.

W e ł n y ,  S u k n a ,  K a m g a r i t y ,  
U u r e l i a n y ,  F l a u c l c ,

Płótna, B ielizn ę gotową,
A r ty k u ły  try k o to w e , C h u stk i, 

Szale i t . <1.
są do n ab y cia , w w ielkim  w yborze, w tanim  
sk lep ie  c h rz e śc ija ń sk im  ..pod K o ściuszkę" 
p rzy  u licy  m ik o ła jsk ie j Nr. 1 w K rakow ie — 
p o  c e n a o h  b a r d z o  n i s k i c h .  1765 67 75

L. TOMASZKIEWICZ
M E C H A N I K  i  O P T Y K

w  K r a k o w ie ,  ttU  F lo n ja n s lc a  J-i,
u r z ą d z a :  dzw onki e le k try c z n e , te le fony , 
g ro m o ch ro n y  — p o l e c a :  o k u la ry , cw ik ie ry , 

le ru e tk i, b a ro m e try , te rm o m etry .
Zam ów ienia z prow incyi oraz r e p e r a c j e  

wchodzące w zakres optyki i m echaniki, u sk u ­
teczn ia  się w krótk im  czasie. 1880 10 O

H T  Ceny um iarkow ane.

S to łk i,  l i t e  do wieńców, pa lmy
oraz wszelkie przybory do robienia 

kwiatów —  poleca 2037 2 6

H Kretschmer,
Kraków, Rynek Nr. 10.

Uczeń
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JANA MICHALIKA 2002 7 20 

w Krakowie, ul. Floryańska 45.

Kareta
mało używ ana , w dobrym s tan ie ,  do 
sprzedania. —  Wiadomość u portyera 
a Towarzystwie Wzaj. Ubezpieczeń.

1957 3 3

1996 2 O

Słynnem i są w św iecie moje p raw nie  chro­
nione, jedyn ie  is tn ie jące  w ynalazk i prze­
ciw o s ła b ie n iu . Prosp. za 30 ct. w zn a ­
czkach list. J . A u gen fe ld , uprz. właś. 
p a ten tu . W ied eń , IX., T iirkenstrasse  4.

P IW O  i
z czeskiego akc.  bi uwaru w Mor. Ostrawie:  

U flaszek królewskiego . . .  za złr. 1-20 
11 „ marcowego . . . .  „ „ i -  —

oraz z krajowego browaru w Skawinie:
11 f laszek eksportowego . . .  za  złr. I -  —
12 „ marcowego . . . .  „ „ 1‘  —
11 „ p o r t e m ..............................„ „ 1- —

poleca A ep re ze n ta ey a  i Skład

Henryka Fuglewicza
w Krakowie, ul. Floryańska 33, telefon 32.

Sprzedaż s t a rych win, wódek leuraoyjn ego  
k o n i a k u  bardzo korzystnie
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Doniesienie!
o

r  Za kilka dni w y j d ą  
urzędowe prospekty

L
n a j b p s z e j

oteryi
H Z  w  ś w i e c i e .

Poniew aż dotąd żadna  lo te ry a  nie 
p rzed staw ia ła  tak  w ielkich widoków 
w ygranej i nie była wyposażoną tak  
znaczną  ilością, w ielkich w ygranych, 
to — ja k  się zdaje — losy, posiada­
jące n a jw ięk szą  rę k o jm ię , już na 
d ług i czas przed ciągnieniem  zostaną 
rozprzedane. — J e s t  przeto polecenia 
godną rzeczą, ażeby prospekty, które 
o trzym ać m ożna na  żądanie  za darmo 
i opłatnie, zam aw iać  zaw czasu. — Na 
podstawie tych prospektów  nadcho­
dzące zlecenia uwzględni się natych­
miast. -  Z am ów ienia  — opatrzone 
dokładnym  i czytelnym  adresem  — 
p rzy jm uje  pod > 2026 2 8

„DrzęSni PfOSj(kt“
Haasenstein & Yogler w Wiedniu. 
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Woda ateńska s chiną,
przeciw  łupieżow i i w ypadaniu  włosow, działa 

przytem  przyjem ny zapach. Cona
znakom icie , posiada 
1 złr. '*-:!4 44 o

JAUT IH U ATO W ICZ.
Sklepy w łasne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIO W- 
CACH — oraz we w szystkich pierw szorzędnych a p te k a c h , drogueryach, 

sk lepach  i zak ładach  fryzyerskich.

P odpisany Zarząd zawiadamia P. T. Publiczność, iż mając jej 
interes na względzie, z dniem 1 października 1900 r. w y -  

“®«1 zastępstw o sprzedaży  piw a na K raków  
i zŁ/jh' dnią, Galicyę udzielił znanej firm ie J . R ipper 
w K rakow ie, ul. sw. Ja n a  L. 3 , k tó ra  też jedyn ie  bę­
dzie uprawnioną, piwo to do flaszek  ściągać.

Polecamy nadal to piwo P. T. Publiczności z tern, iż dzięki 
nowym wynalazkom i udoskonaleniom doprowadziliśmy takowe do 
niedoścignionej doskonałości. 1895 to 10

Zarząd browaru mieszczańskiego w Pilźnie.
założonego w roku 1842

:xxxxxxxxxxcocxxxxxxxxx:
u r p n i r n  podejm uje się robót 

f A r a i W C O W d i  su k ien i okry<Vdam- 
skich w dom ach pry w alnych. Uh św. Gertrudy 
L. 10, drugie p ietra, u P. Adamskiej. 2033 2 3

Ucznia do praktyki handel: J o ­
ze fa  P o p ie l i  Sp., N o w y  S ąoz. 2022 3 3

XXXXXXXXX>CKXXXIIXXXXX o<xxxxxx;

Wystawa.
---------------- r  --------------

Niniojszem pozwalamy sobie zwrócić uwagę na

" H f  y  s t a w ę
iagera Maszyn do szycia,

urządzoną przy pomocy Świetnej Gminy m iasta Krakowa, w bu­
dynku dawnych koszar Obrony krajowej w Krakowie 
przy ul. Karmelickiej, naprzeciw zakładu Józefitów
(przystańek tram w ajow y).

Otwarcie W ystaw y, na k tórą uprzejmie P. 1'. Publiczność 
zapraszam y, nastąpiło dnia 22 października b. r. o godzinie 1 lej 
przed południem i trw ać będzie do 10 listopada b. r.

fftĘ T  W ystawa obejmuje większy wybór naszych maszyn 
najnowszych konstrukcyj, tak  dla celów przemysłowych, jak i do 
użytku domowego. W szelkich wyjaśnień co do praktycznego za­
stosowania tychżę*maszyn , których część jest poruszana moto­
rem, część zaś nożnie, udzielamy z całą gotowością.

Na Wystawie-, znajduje się bogaty zbiór wzorów szycia, wy­
konanych na tychże maszynach, a mianowicie z działu: szewstwa, 
rym arstw a, kraw iectw a, konfekcyi damskiej itp., oraz artystyczne 
hafty maszynowe, nadto roboty aplikacyjne i ażurowe.

Zwiedzanie Wystawy bezpłatne. . * o

S in ge r Co., Tow. Akc. Maszyn do szycia
Kraków, ul. Szpitalna Nr. 40,

x x >o o o o <x >oockii>o o o o o o o o o o o o o <

Zarzad szkółek leśno-ogrodowych

Sassów poi Czarną
p o l e c a  do ku l tu r  jesiennych: s a d z o n k i  l e ś n o ,  d r > z e i v k a i
p a r k o w e , k r z e w y  o z d o b n e  i r o ś l i n y  p n ą c o

po cenach najniższych. Katalogi opłatnie. 1899 9 15

R .  D IT M A R
w ^ I i r a i k o w i ł 1 ,  R j u r k  l i i ,

POLECA:

Lam py wszelkiego rodzaju ,  la ta r ­
nie, lich tarze, p a j ą k i  kandela­

b ry  i w yroby  m ajolikcw e;

P I E C E
naftowe „Caloriferes l ) i tm a r“ ^»nie 
dymiące, do ogrzewania pokoi, przed­
pokoi. sionek, piwnic, wychodków itp.

salonową i prawdziwą am erykańską 
\o d  5 c i u litrów wzwyż z odstawą do 
aomu), w abonam encie jak  zwykle 

taniej.
W y s y łk i  na  p row incyę w beczkach, balonach szklanych 
lub cynkow ych , uskuteczniam do każdej s tacyi kolejowej co

wtorki i piątki. 1885 4 25

Ostatni miesiąc.Wielka Złota i Srebrna Loterya
X n w a lid o w  ' W o js k o w y c h .

Grłów. w y i » T .  60.000 koron
g o t ó w k ą  p o  o d o l ą g n i ę o l u  2 0 %

Losy inwaiidnw po 1  koronie
polecają w K rakow ie: Józef Altstiidter, Juda Birnbaum, Bracia Eiben- 
schiitz, Karol Gottlieb, J . i M. Grajower, A. Hnlzer. Józef Landau, Albert 

Mendelsburg, M. I). Trinkenreich. 1935 9 o

K a r ty  pocztow e i » r t j  styczn e.

Mickiewicza PAN TADEUSZ.
Illustracye Czesława Jankow skiego (Paryż) 

i W łodzimierza Tetmajera.
Scr3-a I. 10 k a rt. g raw ur. 1 kor. 20 hal.

„ II. 10 „ „ 1 „ 20 „
Do nabycia  w k sięg arn iach  i znaczniejszych 

handlach  papieru. Za nadesłan iem  należytości 
przekazem  w ysyła franco: S a l o n  m u l a  ‘t y  
w  K r a k o w i e .  1982 6 10

Koipletne wyprawy W e i s
poleca 997 77 0

W. HALSKI
w  Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

I

P o złożeniu koncesyi przez p. K r a- 
s i c k i e g o y t Wy s o k i e  c. k. Namie­

stnictwo udzieliło mi w jego miejsce 
zezwolenia na otwarcie B iura  po»re- 
urFetwa p racy  w Jarosław iu . — 
Dostarczani więc robotników w kraju 
i państwie niemieckiem, pośredniczę w 
sprzedaży dóbr ziemskich i realności 
m iejskich, jakoteż w parcelacyi więk­
szych obszarów, oraz dostarczam wszel­
kiej zwykłej służby. — Zawiadamiając 
o tem I \  T. pracodawców, proszę o ła­
skawe zamówienia. ig63 9 32

M ( im  't jc y  J a  i • o s z y ń s k i .

Futer * 5?
Alt KRÓLIKOWSKIEGO m

w Krakowie,
u l. G ro d zk a  1 8 , I .  p iętro ,

świeżo zaopatrzony w tow ary fu trzane, poleca 
w w ielkim  wyborze gotowe fu tra  męsk. i dam­
skie najświeższ. fa b .n o w rotundy, peleryny, 
garniturv , czapki męsk. i damskie, zarękaw ki

do polow ania itd . 1652 15 18 
Na składzie u trzy m u je  m ate ry a ły  n a  wierzchy 
męskie i damskie z najp ierw szych  fabryk  k ra ­

jow ych i zagran icznych .
^  P racow nia  p rzy jm uje  zam ów ienia oraz 
R  w szelkie r e p a r a c y e  i uskd te- 

A A  f tn ia  je  n a ty ch m iast po cenach 
umiarkowanych. —

ia oraz 
ite -  W  
ach

LE K C Y J TAŃCÓW
UD ZIELA 1948 3 3

KAROL KOWALSKI
w Krakowie, ni. Garbarska T .

© o © © © © © © © © © © © ©
Główny sklep znakomitych

wyrobów masarskich
z fab ryk i 1841 l i  15

Franciszka Gargnla
znajduje się przy u lic y  S zp ita ln e j Nr. 7, 

w domu p. Siedleckiej.
Filia tejże fabryki przy ul. Karmelickiej Nr. 21.

Dwa razy dziennie św ieże w ędliny.

© G O © © © © © © © © © © ©

Pokoje umeblowane,
frontowe, z widokiem na planty, schlu­
dne — w y n a j m u j e  zarząd Hotelu 
Centralnego na sezon zimowy osobom 
poważnym. — Wiadomość: H o t e l  
Centralny,  vis-a-vis R o n d l a  
F l o r y a ń s k i e g o .  2007 5 10

Winogrona kuracyjne
i d e s e e o w *  w n a j l e p s z y c h  
g a tunkach , wysyła za zaliczką 5 kilo 

(wraz z koszykiem) po 5 koron, 
dalej

l i  m i i  ftięrtó
pochodzące 1 dóbr i piwnic kapituły 
biskupiej w Vacz (Wacowa) około Pe­
sztu. 5-kilowa s k r z y n k a  zawierająca 
najprzedniejsze gatunki w;n we flasz­
kach n a  p r ó b ę  za zaliczką 6 koron 

40 hal. W beczkach ceny osobne. 
K a l a f i o r y  5 kilo 3 kor. 60 h.

K orespondencya po polsku.
S zczep an ow sk i Z y g m u n t,

d o m  e k sp o r to w y  i k o m iso w y ,
B udapeszt, V III., N ip  u teza 13

(dom w łasny). 1991 8 10

£  4  c i ą g n i e n i a

g  już dnia 2, 15 i 16 listopada. #  
S Główne wygrane

kor. 90.000, 70.000,40.000 |  
|  i lirów 35.009. t
H 1 los włoski czerwonego krzyża, £  
8  1 „Gewinnstschein“ do losu węg. £ 
U hipotecznego, g
g  1 los dobrego serca ,.Jó-sziv“, f* 
8  1 „Gewinnstschein“ Tow. kredyt. »  
^  ziemsk. I. Em. 8
g  "Wszystkie te losy sprzedaje Da §  

27 rat miesięczych po 4 koroDy. §
12 ciągnień rocznic. \

Zam 5wien ia  zaw czasu przekazem  P°- ^  
cztowym . N astępne ra ty  m ożna składać, g  
na  pocztowe czeki, bez opłaty pufta. — g  
U prasza się o dokładny adres. 1999 2 2 ** 

DOM BANKOW Y »
Alek-i. Suchanek, Beroo Dior., » 

ulica Ferdynautf *■ Nr. 39. M
8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 » » 8 8 8 8 » » « « » « » » « » « ss

Poszukuje się 
m ałej, używ anej

kasy.
Zgłoszenia pod: „K E.& a“ 

przyjm uje A d m i 11 i s t r  a ć y  a 
„Nowej Reform y." 2006 4 o

O A n A  ■ pierw szy piocio - letn i
^  I d ©  I U l  Ł u b ,  ch łopczyk , bez ojca 
i m atk i, nie m ający k rew n y ch , bez opieki . 
d rug i dziew iccio-le tn i, z dalekich  wyw ieziony 
stron  — poszukują sobie ka to lickich  rodziećw 
lub opiekunów , chcących ich w ziąć na  wy­
chowanie.

S taś zdrowy, ciem ny b lo ndynek , z niebie- 
sk iem i tęsKnemi oczyma, o m iłych rysach tw a ­
rzy, na  wiek swój rozw in ięty , tem peram en tu  
żywego, wesoły, w obcowaniu z drugim i łag o ­
dny i posłuszny. Urześ, sta rszy , rów nie zdro­
wy, blondyn o dowcipnych n iebieskich  oczach, 
wesoły i fig larny. W  w ychow aniu trochę za ­
n iedbany, ale bardzo in te lig e n tn y , ch arak te r 
dobry.

O (irzosiu  bliższych inform acyj uazieli P rze­
łożona Sióstr F e lic ja n e k  n a  ul. B lich N r 12 
(Z ak ład  S taruszek); o S tasiu : Przełożona domu 
S ióstr M iłosieruzia, ul. P iek arsk a  (Dom Pracy).

S taś i G rześ proszą n a ju p rze jm ie j Szan Re- 
dakr.ye pism  o łaskaw e pow tórzenie ich  siero­
cej prośby. 2020 2 0

Browar parowj w Trzcinicj
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 308 21 2h-. 
„Piwo B aw arsk ie11 jes t 14-stopnio- 
we, w gatunku, jak  silne importowane 

piwo z Monachium 1 Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
jswrabiane wyłącznie ze słodu wvsoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jes t o wiele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominające smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo B aw arsk ie11 
uskutecznia wyłącznie browar w T rzci­
nicy, a nie jest jak  w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propinatorów do flaszek nalewane.
Cenniki rozsyła Browar dar­

mo i opłatnie.

Wspaniałe Wydawnictwo Polsl ie,

„ N a  O k o ł o  Ś w i a t a “
wychodzi w  miesięcznych zeszytach, z których każdy zawiera 8 obrazow na

kartonach.
W w ydaw nictw ie tem  pom ieszczone będą:

w idoki na jp iękn ie jszych  okolic, krajobrazów  i typów  m ieszkańców  w szystk ich  pięciu części 
św ia ta , nie w yłączając okolic polskich i Ziemi św iętej według oryginalnych zdjęć fotograficznych 

w kolorach naturalnych, tak , że po w yjściu każda serya utw orzy

W S P A N I A Ł E  A L B U M
pojedyncze zaś obrazy, oprawione w ramy, stanowić mogą p iękną ozdobę

każdego salonu.
Cena zeszytu wynosi 45 ct., z przesyłką 50 ct.

P renum era ta  na  cały rocznik sk ładający się z 12 zeszytów wynosi 5 zł. 40 ct.
z przesy łką  6 złr.

Prenumeratę przy jm u ją  wszystkie znaczniejsze księgarnie u kraju  i zagranica. 
Administracya „Na około świata"

Lwów, Pasaż Hausmana 9.
Nowi p renum eratow ie  nabyw ać m ogą o ile zapas starczy  1 szą Seryę w ydaw nictw a (12 zeszytów) 

z aw ie ra ją  96 obrazów  kolorow anych z osobnym tekstem
W nader ozdobnej oprawie 7 zł (14 koron). 1119 ź °  ()

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. K. Górski.


